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POZNAŃ, 10 sierpnia.
Z teatru wojny głucha od trzech dni wieje cisza 

— zapowiedź wielkićj burzy. Wojska francuzkie cofają 
się ku Metz i Nancy, za nimi spiesznym pochodem zdą- 
jają trzy groźne armie nieprzyjacielskie. W chwili, gdy

i
 jo piszemy, już może grzmią działa na całój linii i mor­
dercza toczy się walka. Telegramy, jakie nas dotąd 
i teatru wojny doszły, są następujące:

Paryż, 9 sierpnia. Według urzędowej depeszy 
z Metz, z dnia dzisiejszego o godzinie 8 minut 
55 rano, skoncentrowała się wielka armia 
pod Metz. Marszałkowi Bazaine poruczono 
kierunek operacyi. Jenerał Frossard cofa się 
w porządku ku Metz. Noc przeminęła spokojnie. 
Cesarz udaje się do głównćj kwatery marszałka 
Bazaine.

Hagenau, 10 sierpnia, 1 godzina w nocy. 
(Z biura Wolffa.) Armia księcia następcy tronu 
natrafia w marszu wszystkie wioski przepełnione 
rannymi z pod Woerth, tak iż straty Francuzów 
w tśj bitwie liczyć można w zabitych i rannych 
do 10,000, oprócz jeńców, których dotąd wciąż 
jeszcze wojska pruskie w pochodzie chwytają.

Z powyższego doniesienia, a bardziśj jeszcze z wy­
padków, o których donoszą telegramy paryzkie, okazuje 
gię, że klęska pod Woerth była dlaFrancuzuw straszli­
wą. Jednoczesna porażka korpusu Frossarda, który do­
tąd nie zdołał się połączyć z armią główną i któremu 
grozi armia generała Steinmetza, rzuciła popłoch nie- 
tylko do kwatery głównój, ale i w łono gabinetu tuile- 
ryjskiego. Artykuł Journal Officiel, który podajemy 
poniżćj w telegramach, świadczy, jak dalece pp. Ollivier 
i Gramont potracili głowy, skoro już dziś apelują do 
pomocy całój Europy przeciw pruskiemu -olbrzymowi. 
Jest to przedwczesne, jak sądzimy, odsłanianie własnój 
słabości. Proklamacye błagalne ministerstwa do ludu 
zbyt wielkie przedstawiają przeciwieństwo z pełnemi 
przechwałek buletynami z pod Saarbrücken. Słabemu 
w teraźniejszym wieku nikt nie pomaga, wszyscy się 
odeń odwracają. Dość spojrzeć w dzienniki wiedeńskie, 
które nawet po bitwie pod Weissenburgiem wychwalały 
jeszcze armią francuzką, jój waleczność i dzielność, 
z jaką ironią dziś o niój mówią. Nawet po Sadowię 
Anstrya nie straciła do tyła równowagi, jak Francya po 
klęsce Mac Mahona. W Londynie, jeśli ufać można te­
legramom z biura Wolffa, upokorzenie Francyi nietajoną 
radością napełnia massy, przed chwilą jeszcze dość dla 
niój przychylne. Dania bodaj się teraz odważy na zła­
manie neutralności, a Włochy? umyją zapewne ręce za 
wczasu. jak Piłat. — Tylko w kołach wojskowych ro­
syjskich, jak nam donoszą z Warszawy, zwycięztwa pru­
skie nie wywołują radości. Jestże 'to przeczucie nieda- 
lekiśj przyszłości?...

Tymczasem flota pancerna francuzka rozpoczęła dzia­
łania zaczepne na Bałtyku — pochwytaniem statku nie­
mieckiego, obładowanego solą. O dalszych jój działa­
niach dotąd nic nie wiadomo.

O godzinie 11 przedpołudniem odbieramy następu­
jmy telegram:

Berlin, 10 sierpnia. (Urzędowe doniesienie 
wojskowe.) Saarbrücken, we wtorek 9 sier­
pnia, w nocy o godzinie 11 minut 45.

Do jenerała von Hanenfeld.
Bitwa na dniu 6 bm. pod Spicheren w pobliżu 

Saarbrücken miała większe rozmiary i rezultaty, 
niż dotąd było wiadomo. Francuski korpus je­
nerała Frossard został w mój prawie cał- 
kićm rozbity; straty jego w zabitych i ran­
ny h są ogromne. Obóz jednój dywizyi i rozma­
ite znaczne magazyny zostały zabrane, prócz tego 
przyprowadzają bardzo wielkie mnóstwo jeńców, 
których liczba wciąż wzrasta; dotąd już przeszło 
2000. Przecież i z naszćj strony straty są zna­
czne; z samój 5 dywizyi około 1800 ludzi.

Armia francuska ci fa się na wszystkich punktach. 
St. Avold zajęły nasze wojska. Nasze patrole 
dochodzą już o dwie miłe od Metz.

, Zresztą z 9 b. m. nie nadeszła żadna ważniejesza
wiadomość.

podp. von Podbielski.
, , Sądząc z powyższego, zdaje się, że walna bitwa 
i a Metz prawdopodobnie dziś lub jutro nastąpi.

Wiadomości urzędowe.
«lír/?an raczył sekretarzowi sądu apelacyjnego, radzcy kan- 
tz"Wtéj klasdn8r W Wrocławiu nadać order orła czerwonego

Korespondencye Dziennika Posm

t Drezno, 6 sierpnia.
,Y (Fizyognomia Saksonii i jój stolicy). 

fj8ow a korespondencyach moich zakreśliłem sobie 
U 7 Watn fizyogcomią Saksonii a głównie jój sto- 
ńój ch 'V,°®DOm’^ z taliim wyrazem, jaki wyciska na 

1 ledv z °becna. Powiedziałem wam, że głównóm 
»pr- hi tU sironri’ctwem wojennóm, jeśli się tak 
Wa , ^?ny sposób wyrazić można, jest tak zwana

!‘*8eneya, stan średni mieszcsańsko kupiecki 
’ rozmaitego powołania doktorami na 

tałói Uni t0 impuls całemu ruchowi wojennemu 
¡¡otnj cgyDności, jaka się tu objawia. Że tak jest 
i i to w poprzednich mych korespondencyach 
l2ii dar^ mPżności starałem się wam wyjaśnić, 

«rzucam do tego jeszcze jeden dowód arcywyra-

zisty. W dniu 3 bieżącego miesiąca, jak wam donosiłem, 
dany był w kościele Frauenkirche koncert, na któ­
rym wykonano oratorium Haendh: Mess i as z. Zda­
wało się, że na. ten koncert, jako ua korzyść rodzin 
wojaków dany, zbiegnie ogromna publiczność, tak ża 
trudno będzte się dotłoczyć. Tymczasem sama nawa 
kościoła, to jest miejsca talarowe, były zaledwie w mniej- 
stój połowie zapełnione, inne trochę więcćj, tak że 
trzeba byłoby chyba być bardzo grymaśnyin, żeby się 
poważyć skarżyć na zbyteczny natłok. Pamiętam, iż 
w roku zes/.łym wcale było inaczćj4 gdy w tymże sa­
mym kościele ogłoszono koncert na ¿ouy i rodziny ro­
botników, zasypanych w Potschapell. Wówezas literal­
nie wszystkie miejsca zapełnione były. Jakiż ztąd 
wniosek wyprowadzić można? Oto, że możniejsi wido­
cznie w inny chyba sposób przychodzą w pomoc obe- 
cnój chwili, że, stósując się do ewangelii zapewne tak 
daj*!:, by nie wiedziała lewica, że jednćm słowem skrom­
ność ich jest uderzająca, na którą tutejsze dzienniki 
a nadewszystko Coustitutionelle Zeituug z gory­
czą się żali. Jeden z mych znajomych bardzo złośli­
wego żądła dowodzi, że tutejszy entuzyazm oscyluje po­
między dwoma i pół a jiięciu groszami. Po za tę gra­
nicę widocznie niechętnie przekracza. W tćm wyraże­
niu zapewne że więtój złośliwości jak prawdy, ale to 
pewna, że u nas, kiedy składki szły na pogrzeb pięciu 
zabitych przez Moskali, jak wiecie, szły wcale inaczćj. 
Sypały się jak lawina podczas straszliwego wybuchu 
wulkanu. Najuboższy spieszył z datkiem, a w braku 
gotowizny najdroższe pamiątki na ołtarzu ofiarnym 
składał, aby choć tym groszem wdowim zaznaczyć ser­
deczną swą miłość do macierzy. Tutaj zaś nie widzimy 
ani fenygów, ani tysiąców, więc dla tego tći jesteśmy 
tego zdania, że wyżyny i spód nie okazują takiego mo­
cnego zainteresowania s ę chwilą obecną, jak to nie­
którym się wydaje, a zwłaszcza t,ym, którzy koniecznie 
chcą widzieć tu ogólny entuzyazm. Entuzyazm wresz­
cie to fajerwerk, który ogniście i jaskrawo wybu­
cha i na moment, oświeciwszy jasnością swą ho­
ryzont, niknie czótnprędzój i znów noc tam, gdzie 
jamość była. Otóż tu nic podobnego nie ma, 
tylko w klasie stojącój na czele ruchu jest zajęcie, 
energia i wiara, że chorągiew, przy ktOrćj i pod którą 
stanęli, zwycięży, że owa od tak dawna upragniona, 
a dotąd idealna jedność niemiecka, dziś przez chrzest 
krwi i « flar stanie się rzeczywistością i ciałem. Wczoraj 
jeszcze, możemy powiedzieć, nie liczna była gromadka 
takiój jedności niemieckićj, jaka dziś się wciela w życie, 
ale co dzień zastęp się jój powiększa, a jeśli powodze­
nie uwieńczy zwycięztwem oręż niemiecki, to stronników 
seperatyzmu lub inaczój pojmowanój jedności znaleśó 
będzie można chyba gdzieś po katakombach. Bo powo­
dzenie upaja, zawraca głowę, a dziś powodzenie znaczy 
wsz’8tko, wystarcza za wszystko. Biada tym, którzy 
n e biją mu czołem, królestwo ich nie tego świata. 
Pierwszym więc uamacaluym skutkiem obecnój walki jest 
pod opieką i przy pomocy pruskićj skrzepiająca się 
jedność niemiecka, która, długo bujawszy w at atrakcyj­
nych wyżynach teoryi, wchodzi dziś w życie. Stronnicy 
separatyzmu umarli i stanęli na strouie. Milczeniem 
swóm protestują tylko — a choć czasem i jaki głos 
wyrwie się z nienaeka — głośny okrzyk ’na cześć zje­
dnoczonych Niemiec stłumi jego dźwięki. Tój 
tworzącój się jedności zwycięztwo Niemiec,, jeśli 
nastąpi, da dopiero byt trwalszy, mówię trwalszy, bo 
czyż jest coś wiecznie trwałego na tym znikomym 
świecie? Prawda, życie płynie bez pio.erwy, ale w biegu 
swym jakież ono przybiera zmienne, prawdziwie kame- 
leonowskie barwy?... A wiara w zwycięztwo, wedle tego 
co tu mówią, zdaje się być wielką, choć pod temi za­
pewnieniami czuć pewną wątjliwość, boć co prawda 
i zapaśnik nie lada i tego wcale tu nie tają; owszem, 
wszyscy na różne tony powtarzają: „walka będzie ciężką 
i krwawą, ale skończy się zwycięztwem dla nas.“ Wzię­
cie Saaroriickeu wiarę tę nieco zachwiało. Nie spowo­
dowało ono upadku ducha — to prawda — ale każdy, 
że tak powiem, więcój zamknął się w sobie i stał się 
cały oczekiwaniem. I niedługo czekał, bo oto po za 
wczoraj po godzinie dziesiątój wieczorem nadzwyczajne 
dodadtki do Dresdner Journal ogłosiły wieść 
o wzięciu Weissenburga i o świetnóm choć krwawćm 
zwycięztwie nad Francuzami. Na wieść tę wybuchła 
szeloua radość. Szczególmój w dzielnicy starego miasta 
aż do godziny pierwszćj w nocy okrzyai na cześć zwy­
cięztwa meustawały. Gromady za gromadami płynęły 
z okrzykami: hoch Deutschlaud! Pieśń die Wacht 
am Rhem brzmiała po ulicach i po restauracyach. Pu­
bliczność, można powiedzieć, upijała się z rozkoszą tćm 
pierwszćm zwycięztwem, odunsionóm przez oręż nie­
miecki. Wszystkie niemal usta powtarzały: besłegt, 
besiegtl Same te okrzyki pomimo zapewnień o zwy­
cięztwie dowodziły, że jednak me było ono tak pewnćm, 
jak mówiono, skoro wieść o niem tak hucznie a gwarno 
obchodzono. Przyznać to wszakże trzeba, iż Niemcy nie 
przeceuiają owego zwycięztwa, radzi są tylko z niego, 
jako pierwszego chrztu krwawego. Radość tę swoję ob­
jawili i tutejszemu posłowi pruskiemu, któremu, ua czele 
mająe amatorskie towarzystwo śpiewaków pod nazwą 
Apollo, odśpiewali zwycięską serenadę. Toż samo spo­
tkało ministrów tutejszych Fabrce i Falkensteina, a na­
wet i odpowiedzialnego redaktora vresdner Jour- i 
na la. Również o zwycięztwie tćm obwieścili i pruskim 
żołnierzom, którzy właśnie pod tę porę przejeżdżali ko­
leją żelazną, udając się na linią bojową. W tym im­
prowizowanym przecież obchodzie pierwszego zwycięztwa 
nie wszyscy udział brali; domyślać się można, że do 
tych nie wszystkich należało tutejsze wyższe towarzy­
stwo, które od agitacyi zdała się trzyma, a na co tu­
tejsze dzienniki, nie chcąc odkrywać tćj maleńkićj rany, 
lub tćż dla innych względów me śrutą o mój mówić. 
Znalazł się nawet jeden odważny sojusznik Francuzów, i 
a mianowicie tutejszy żołnierz, który zdarł plakat dono­
szący o zwycięztwie Niemców i jawnie swą swmpatyą 1

dla Francuzów objawiał. Sasi uszanowali jego opinią, 
a dla tćj ich tolerancyi mamy głęboki a nieutajony sza­
cunek; gdyby co do wszystkich i zawsze tak postępowali, 
uie byłoby nic więcój do życzenia. Przedewszystkióra 
uszanujmy opinią każdego człowieka — nie analizujmy 
jego myśli — nie zgłębiajmy sympatyi, a znalazłszy je, 
nie kamienujmy za nie człowieka, bo przecież tajemni­
cze'a niezgłębione są prądy sympatyi. Czyż podobne 
rzeczy, dopóki się obracają w dziedzinie myśli i słów, 
mogą zagrażać bezpieczeństwu lub porządkowi ogólnemu? 
Gwałtowało prowadząc nieraz do czynów niezgodnych 
“i-k z uczuciem, ani z sympatyą, ani zgoła z interesem, 
cx)śby jeszcze i wszelką sympatyą z duszy każdego 
człowieka wydrzeć chcieli ? Na chorągwiach wypisują 
wolność — niechże ta chorągiew nietylko na linii bo- 
jowój, ale ponad wszystkiemł powiewa stósunkami.

Wczoraj dzień przeszedł spokojnie; manifestacye 
przeminęły, wszyscy oczekują na nową wieść o zwycię­
stwie. Apetyt na podobne wieści ogromnie się zao­
strzył: czy to tylko nie fałszywy apetyt? Czekajmy 1

Depesze telegraficzne podaje tu do wiadomości za­
rząd królewsko-pruski telegraficzny; w miarę otrzymy- 
mywania ich na drodze urzędowćj nakazuje je rozlepiać 
na licznych słupach anons iwych w mieście. Uchroni 
to jiubliczuość od fałszywych wieści, które w tych cza- 
saeft obficie kursują; uchroni nadto od spekulacyi, bo 
meatóre dzieuuiki zaczęły wydawać, naturalnie w wido­
kach spekulacyi, podobne najnowsze wiadomości. Na 
teatrze wedle najświeższych a z najpewniejszego źródła 
pochodzących wiadomości nic nowego. Powstała tu 
nawet gazeta p. t. Die neue Kriegspost pod reda- 
kcyą dra juris Witta, która przecież stare wiadomości 
podała. Wyszedł numer pierwszy i zdaje się, że to 
był pierwszy i ostatni. Od dnia dzisiejszego korespon- 
denćyą telegraficzna otworzona i dla prywatnych, kolćj 
zaś od dnia 10 sierpnia, to jest od dnia, w którym 
przesyłka wojsk już stanowczo ukończoną zostanie, znów 
ma zacząć regularnie chodzić; daj Boże, bo dotąd wszel­
ka, rzec można, komunikacya dla prywatnych przerwaną 
została.

Za parę dni, bo już 8 sierpnia mają tu nadejść 
landwerzyści pruscy, a mianowicie dragoni i pozostać tu 
na załodzd; kwatery dla nich już zamówione zostały. 
Tutejsza Undwera, jak zapewniają, już została uorgani- 
zowauą. Minister wojny jenerał Fabrice, stanowczo za­
mianowanym został jenerał-gubernatorem Saksonii. No- 
minacya ta zadowolniła tu wszystkich.

Wreszcie na dokończenie to wam powiem, że wielkie 
tu istnieje rozdrażnienie przeciwko Anglikom z powodu 
ich dwulicowćj, jak tu utrzymują, polityki. Wszyscy 
przypuszczali, że Anglicy po odkryciach bismarckowskich 
uderzą na Francyą; na to się wcale nie zanosi — 
unde irael

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Korespondent berliński do Posener Z tg podaje 
życiorysy następujących jenerałów:

Poległy w walce pomiędzy Saarbrücken a Forbach 
jenerał-maj-ęr von François rozpoczął karyerę 
w 37 (obecnie westfalskim pulsu fizylierskitu) i został 
w roku 1836 podporucznikiem. Odkomenderowany w ro­
ku 1846 jako adjutant do komendantury w Luksembur 
gu, otrzymał w krotce potćm stopień porucznika z j.rze- 
uiesieuiem do 17 jułku piechoty. W roku 1851 został 
kapitanem, 1858 majorem i jako taki przeniesiony zo­
stał do 10 puiku piechoty. W roku 1866 awansował 
na pułkownika; dnia 30 lipca 1870 mianowany został 
jenerał-majorem i dowodzcą 27 brygady piechoty.

Ranny w bitwie pod Wörth dowódzca 11 korpusu 
armii, jenerał Juliusz von Bose, urodzony w roku 
1809, był w młodości swojćj paziem na dworze wej- 
inarskirn a w roku 1829 oficerem, w roku 1853 majo­
rem, 1860 pułkownikiem i dowódzcą hohenzolRruskiego 
pułku fuylterskiego numer 40, w roku 1864 jeuerał- 
majorem; walezył pod Liebenau, Podoi, Müuchengraetz, 
Królowymgrodem, GoeUing, Holitsch, Preszburgiem, 
otrzymał order pour le mérite i w tym samym roku zo­
stał jeszcze jenerał-porucznikiem.

Dowódzca ósmego korpusu armii, A ugus t von Goe- 
ben, urodził się w roku 1816 i został oficerem w roku 
1835, wziął w roku następnym dymisyą i walczył przez 
cztery lata w Hiszpanii za legitymistycznym pretenden­
tem, pozyskując stopnie swe aż do podpułkownika na 
na polach bitwy, kilka razy ranny i ozdobiony orderami. 
Powróciwszy w roku 1842 do pruskićj armii, odbył w ro­
ku 1849 kampanią w Palatynacie i Badenii jako kapi­
tan przy naczeipćm dowództwie i mianowany został 
w roku 1850 majorem, 1858 pułkownikiem ; wziął w ro­
ku 1860 udział jako ochotnik w hiszpańskićj wyprawie 
przeciwko Marokko, został w 1861 jeuerał-majorem, od­
był w roku 1864 kampanią przeciwko Danii jako do­
wódzca 26 brygady piechoty i pozyskał order pour le 
mérite ; w 1865 roku jenerał-porucznik, walczył w roku 
1866 pod Dermbach, Kissingen, Lauflauch, Aschąffen- 
burgiem, Werbachem, Tauberbischofsheim, Gercheheim 
i otrzymał order pour le mérite z dębowćm liściem.

Baron Albert Ba rue ko w urodził się w roku 
1809, w 18z9 został oficerem, 1852 majorem, 1864 je­
nerałem; walczył 1866 pod Trutnowem, Któlowymgro- 
dem, Tobitschau i otrzymał order pour le mérite; 1866 
mianowany został jenerał-porucznikiem.

Jerzy Arnold Karôlvou Kamekć urodził się w roku 
1817, został w roku 1836 podporucznikiem przy pier­
wszej inspekcyi inżynierów, 1855 majorem, 1856 przy­
łączony do poselstwa w Wiedniu, 1865 jenerałem; był 
w roku 1866 szifem sztabu jeneraluego drugiego kor­
pusu armii (pierwsza armia), walczył pod Podkost, Gi- 
czynem, Królowymgrodem i otrzymał order pour le 
mérite; w roku 1868 został jenerał-porucznikiem.

Z Speyer, głównćj kwatery I7Z armii, «amiesz 
cza S taats-Anzeiger następujące sprawozdanie z dnia 
3 mb.

„Stuletnia rocznica urodzin króla Fryderyka Wil­
helma HI zastała główną kwaterę armii południowćj 
pod dowództwem JKWysokości księcia następcy tronu 
w zupełnym ruchu pochodowym. Dotychczasową kwa­
terę jeneralną Speyer opuszczano. Z rana o godzinie 
8 rozpoczęło się na placu przed tumem podług komen­
dy porządkowanie. Czoło tworzył korpus oficerów głó­
wnćj kwatery, pomiędzy którymi zauważano również 
obecne osoby książęce, księcia Eugeniusza wyrtemberg- 
skiego, księcia dziedzicznego Hohenzollerna, księcia dzie­
dzicznego wejmarskiego itd. Gościnność obywateli Speyer 
postępowała za głównym obozem przed bramy. Ko­
biety i dziewice odgrywały przed miastem rolę markie- 
tanek i podawały żołnierzom odwachu sztabowego i in­
nym towarzyszącym ostatnie orzeźwienie. Tćj samój 
uprzejmości doznały wojska w każdój wsi, przez które 
marsz prowadził. Gminy chłopskie dobrowolnie się zło­
żyły, ażeby niemieckim bojownikom uznanie swe w ten 
sposób wyrazić. Pochód ruszył ku Landau, wzdłuż wiel­
kiego traktu, który prowadzi przez Dudenhofen, Berg- 
hausen, Schwegenhein, Weingarten, Hochstaedt, Essin- 
gen. W Schwegeheim pierwszy lazaret na tćm skrzy­
dle armii założony został. JKWysokość, który o go­
dzinie 10 Speyer opuścił, przebył linią maszerującćj 
głównćj kwatery aż do Hochstaedt, nieco więcćj niż mi­
lę drogi od Landau. Z połączenia obydwóch miejsco­
wości Nieder i Ober-Hochstaedt utworzone miasto jaśniało 
w jak najbogatszym stroju chorągwi. Tak tu jak wszę­
dzie w Palatynacie pruskie kolory często przystrojono 
w świeże kwiaty. JKWysokość w pojeździe, za którym 
jechało kilku oficerów sztabu jeneraluego i książę ko- 
burgski, witała ludność różnych miejscowości jak najży- 
wićj. Po marszu 3% mili, który w 5 godzinach odby­
to, przybyła główna kwatera do obecnego swego miej­
sca pobytu.“

O bitwie pod Weissenburgiem pisze pewien 
oficer w sprawozdaniu, umieszczonćm w Meinz Ztg, 
co następuje: „Walka rozpoczęła się o godzinie 8 z ra­
na. Jenerał Douai obsadził awantgardą W eissenburg, pod­
czas kiedy gros oszańcowane stało na Geisbergu. Walka, 
rozpoczęta pruską i bawarską artyleryą, była bardzo 
uporczywa i trudna, ponieważ szturmujące pułki przez 
pół godziny aż po piersi w rowie stały. Po zdobyciu 
Weissenburga i po otrzymaniu silnych posiłków we woj­
skach i artyleryi, akcya stała się ogólną. Walka o Geis- 
berg była tak krwawą jak walka pod Królowymgrodem. 
Podczas kiedy Francuzi ze wszystkich strzelnic morder­
czy rozpoczęli ogień, przypuścili grenadyerzy królewscy 
w połączeniu z innemi pułkami szturm na Geisberg 
i wzięli go bagnetem. O godzinie 2 z południa cała 
dywizya francuska była rozproszona, pozostawiając po­
ległych i rannych. Około godziny 4 pruskie wojska 
znajdowały się już 3 godziny za Weissenburgiem. W mie­
ście Bamćm przyszło do zaciętej walki po ulicach; Fran­
cuzi oszańcowali się po domach i strzelali z okien i da­
chów. Niemieckie wojska dały salwę i wybijały kolba­
mi okna i drzwi — poczćm wpadały i biły.“

Z nad wybrzeży morskich zamieszczają ga­
zety następujące wiadomości:

Gdańsk, 8 sierpnia. Obrona wybrzeży uorganizowaną 
jest jnż zupełnie w nizi ie nadmorskiej, wszystkie nie gwałto­
wnie potrzebne statki wyciągnięto na ląd i urządzono małe pa­
rowce celem obserwowania w razie zbliżania się okrętów nie­
przyjacielskich.

Z Kielu, 7 sierpnia, donosi K. Korr. BI.: Fraccuzką 
flotylę pancerną widziano wczoraj pod BOlk (latarnia morska 
przy wyjściu z zatoki bielskiej) Dziś odpłynęła ona na południe 
Febmarn w kierunku na Warnemünd».

Z Bfllk, w niedzielę, 7 sierpnia, donosi Flensburger 
Norddeutsche Ztg: Wczoraj znajdowało się 7 francuzkich 
okrętów pod Langeland i zdawały się spoczywać na kotwicy, 
w odległości mniéj więcój p ęciu mil niemieckich.

Dnia 8 sierpnia, o godzinie 6 minut 3 z rana. Ośm okrę­
tów nieprzyjacielskich płynie prosto tu dotąd w odległości trzech 
mil niemieckich

Dnia 8 sierpnia, o 10’/» godzinie z rana. Obecnie wi­
dać zt^d 10 okrętów nieprzyjacielskich, dwa przybyły. Re­
kwizytów d-óch ostatnich okrętów nie można było jeszcze roz­
różnić

Hamburg, 9 sierpnia. Podług nadeszłyeh tu wiadomo­
ści zabrano kłajpedzki okręt „Zesta“, kapitan Pnsch, obładowany 
sola i płynący z Torre-Vieja do Kłajpedy, i odprowadzono 
do Brest.

Wustrow, (w Meklemhurgskióm nad wybrzeżem, blisko 
granicy praskiej), 7 sierpnia. Dziś z brzaskiem dnia widziano 
ztąd dwa wielkie okręty parowe — ba: dzo prawdopodobnie fran­
cuzkie okręty wojenne — na kotwicy spoczywające, które po 
kilku godzinach odpłynęły ku zachodowi.

B. Francya.
(Niemiecko-francuska wojna. Sprawozdanie 

wiedeńakići Pressy dnia 7 Bierpnia).
„Wielkie, stanowcze wypadki zaszły w ostatnich 

dwudziestu czterech godzinach na teatrze wojny. Cała 
francuska armia znajduje się od dziś rana w odwrocie; 
prawe jćj skrzydło pobite zostało stanowczo podWórth, 
lewe pod Saarbtücken. Wojenne wypadki wyprzedzają 
się z taką nagłością, że przypominają żywo rok 1866. 
Dnia 4 sierpnia rozpoczętą została prawdziwa kampania 
krokami zaczepnemi niemieckićj armii południowćj a dziś 
znajduje się wojsko francuskie w zupełnym odwrocie 
na linią Mozeli. Wielka szybkość w wyzyskaniu pier­
wszego szczęśliwego starcia ze strony księcia następcy 
tronu była przyczyną, że centrum armii francuskićj nie 
mogło dość rychło wesprzeć obu skrzydeł a teraz, 
ażeby uniknąć niebezpieczeństwa zniesienia pojedyńczych 
korpusów, przedsięwzięto odwrót ogólny. Powodzenie 
zatćm niemieckićj broni jest zupełne. Walka przenie­
siona jest stanowczo na terytoryum francuskie a linia 
Mozeli prawdopodobnie wybraną do walnćj bitwy.

Pomimo że nie mamy bliższych szczegółów o bi­
twie pod Worth i pozyskaniu napowrót Saarbrücken, 
już z krótkich depesz niemieckich dowódzców pokazuje 
się, że po stronie francuskićj popełniono ciężkie strata-



gicine błędy. Pierwszym z tych błędów do nieprzeba- 
czenia było zaniedbanie linii nad Lauter, które urno- 
tebniło księciu następcy tronu wygodne rozwinięcie swo­
ich mas wojskowych. Czy zaś jeden łołnierz lub jedna 
dywizya postawioną była rad linią Lauter, to na jedno 
wychodziło, gdyż oddział 12 do 14 tysięcy ludzi liczą— 
ey, nie jest w stanie powstrzymać armii dwukroć sto- ; 
tysięcznćj z 600 działami. Jest to bezkorzystne i me- ' 
roztropne poświęeaDie ludzi, które prócz tego szkodzi 
duchowi wojska i odbiera mu zaufanie w zwycięstwo. 
Tóm nieszczęście prawego skrzydła francuskiego było 
przypieczętowane. Będąc za słabym, ażeby Btraconą 
linią nad Lauter i panujące nad nią wzgórza znowu 
zdobyć, musiał się Mac-Mahon ograniczyć na krokach 
odpornych. Gdyby był dywizyi Douai pospieszył na po­
moc, natenczas byłby wziął udział w klęsce. Wołał za­
tćm — całkićm, jak to przepowiedzieliśmy — cofnąć się 
i, oparty o Wogezy, zająć stanowisko nad linią kolei że­
laznych z Hagenau do Bitsch i tu oczekiwać księcia na­
stępcę tronu. Miejsce to nie było źle wybrane. Mac- 
Mahon uBtawił się pomiędzy liniami kolei żelaznćj Ha­
genau-Bitsch i Hagenau-Weissenburg i połączył z za­
słonięciem dwóch tych traktów żelaznych jeszcze dalszy 
zamiar obrony Hagenau, które przez przejście przez 
R-n naprzeciwko Selz resztek południowo-niemieckich 
kontyngensów zdawało się być znacznie zagrożonćm. 
Zamiary Mac-Mahona były dobre, zbywało mu jedynie 
na sile wykonania ich. Jedna dywizya z jego korpusu 
była już po części pod Weissenburgiem zniesioną; po­
zostały mu zatćm tylko trzy nienaruszone dywizve, 
które licząc w to dywizyą Douai razem około 50,000 
żołnierza wynosiły. W obec szybkiego postępowania 
liczebnie tak przeważnój niemieckićj armii południowej 
uważano jednakże, jak się zdaje, w głównćj kwaterze 
w Metz za potrzebne, wzmocnić prawe skrzydło. Bu- 
letyn księcia następcy donosi, że Mac-Mahon został 
wzmocniony przez „„dywizye korpusu Canroberta (Nan­
cy) i Failly (z Bitscb)““. Ile dywizyi korpusowi Mac- 
Mabona przyszło na pomoc, nie jest powiedzianćm; 
w najlepszym razie mogłyby to być trzy dywizye, po­
nieważ pierwszy korpus w ogóle cztery a ostatni tylko 
trzy dywizye liczy. Mac-Mahon rozrządzał zatćm w bi­
twie pod Wörth przeszło może 90 tysiącami żołnierzy, 
podczas kiedy książę następca tronu z pewnością przy­
najmniej jeszcze raz tyle mógł wprowadzić w ogień. Ar­
mia jego składa się z 5 korpusu (poznańsko-dolno-szlą- 
skiego, dowódzca Kirchbach), 11 korpusu (hesko-nasi 
wskiego, dowódzca Bose), z 9 korpusu (hanowerskiego, 
dowódzca Voigts-Rheetz), z 1 i 2 korpusu armii bawar- 
skićj i z dywizyi badeńskiój.

Niemiecka armia południowa ruszyła z Weissen- 
burga na oołudnie-zacbód i przybyła z rana dnia 6 przed 
Wörtb. Że książę następca tronu południowo zachodni 
kierunek obrał do ruszenia naprzód, łatwo się da ob­
jaśnić. To, co Mac-Mahon chciał zasłonić, ten miał 
chęć posieść. Kolćj żelazna Weissenburg-Hagenau znaj­
dowała się już przez pochód w jego posiadaniu; teraz 
chodziło o to, żeby wziąć bez porównania ważniejszą 
linią z Hagenau do Bitsch i zarazem zagrezić połu­
dniowi, t. j. Hagenau odnośnie Strassburgowi. Wö th 
leży nad Sauer, o półtrzecićj mili od Weissenburga przy 
trakcie wojskowym do Reichshofen, stacyi kolei żelaznćj 
z Hagenau do Bitsch. Tam więc wystąpił Mac-Mahon 
naprzeciwko armii południowój. Sądzimy, że bitwa nie 
rozwijała się od północy ku południowi, lecz od wscho­
du ku zachodowi. To jest widocznćm z linii odwrotu 
Mac-Mahona, to jest widocznćm z naturalnego usiłowa­
nia marszałka osłonięcia kolei żelaznćj i nie zezwolenia 
na odcięcie swego połączenia z centrum.

Szczegóły o tćj bitwie, która się z rana zaczęła 
i o godzinie 5 wieczorem skończyła, nie mogą być je­
szcze znane. Wiadomy nam jedynie jest dla Francyi 
bardzo smutny, dla Niemiec nadzwyczaj pocieszający re­
zultat. Marszałek Mac Mahoń pobity został na głowę, 
Btracił przeszło 6000 jeńców, 30 kilka armat, 6 karta­
czownic i cofoął się ku Bitsch. Prawe skrzydło armii 
francuskićj było zniszczone a ona sama, mając przecież 
przed sobą księcia Fryderyka Karóla z 200,000 wojska, 
na prawćm swćm skrzydle niebezpiecznie zagrożoną. 
Już ta klęska byłaby wystarczyła do spowodowania ar­
mii francuskićj, liczebnie daleko niższćj od wojska nie­
mieckiego, ażeby się cofnąć na stałe punkty oparcia 
i oczekiwać w najściślejszćj odporności parcia nieprzy­
jaciela; lecz nieszczęście dnia tego jeszcze nie było wy- 
czerpnięte, gdyż równocześnie odparte zostało i lewe 
skrzydło pod Frossardem pod Saarbrücken.

Po przedsięwzięciu już dnia 5 b. m. przez pruską 
dywizyą Kameckego rekonesansów nad Saarą poniżćj 
Saarbrücken, rozpoczęły wczoraj z rana wszystkie od­
działy wojsk 8 nadreńskiego korpusu armii Goebena 
atakować silne francuskie pozycye na wzgórzach po le- 
wćj stronie linii Saary pod Speichern. Wzgórza te były 
obsadzone przez korpus armii Frossarda (cztery dywi­
zye). Walka trwała aż de nocy i zakończyła się od­
wrotem Francuzów. Jenerał Steinmetz objął nad wie­
czorem osobiście dowództwo. Urzędowy biuletyn nie 
wypowiada wprawdzie, te Steinmetz przyprowadził ze 
sobą wojska, sądzimy jednakże, że tak było, gdyż z przy­
byciem starego wodza rozstrzygła się walka na korzyść 
Prusaków. Francuzi przed odejściem zapalili Saarbrü­
cken. Dziwimy się temu Walka toczyła się na lewym 
brzegu Saary, Saarbrücken leżało po za linią walki. 
Zdaje się zatćm, że tu mamy do czynienia z aktem zem­
sty, który przy armiach 19 stulecia nie powinien za­
chodzić. Gdyby Niemcy chcieli wziąć odwet, wtedy 
liczne przedmiotyby się im obecnie nastręczały. Lecz 
niel to się zdarzyć nie powinno, toby było niegodnćm.

Najbliższe następstwo tych klęsk na obydwóch 
skrzydłach spowodowało francuskie centrum, po przyję­
ciu pobitych korpusów, rozpocząć odwrót. Jakkolwiek 
telegramy nie oznaczają nam kierunku tegoż odwrotu, 
to jednakże ani chwili nie jesteśmy w wątpliwości, że 
Francuzi cofają się na linią Mozeli i zajmą pozycye 
pomiędzy Thionville, Metz i Nancy; obrona Wyższćj 
Alzacyi będzie musiała być pozostawioną 5 korpusowi 
i gwardyom uruchomionym, sile, która zaledwie wy­
starczy, ażeby osłonić Strassburg, ten wielki plac broni.“

Miasto Hagenau, które niemieckie wojska w dniu 
7 b. m. obsadziły, leży o dwie mile na południe od 
Werth. Liczy oono 10,000 mieszkańców, jest wprawdzie 
opatrzone w mury, wieże i fosy, lecz jako f< rteca nie 
ma żadnego znaczenia i już dawno jest „deklarowana.“ 
Miasto ma wielki historyczny interes, gdyż zsłożone 
ono jest w 12 stuleciu i przez Fryderyka Barbarosę 
obwarowane, ponieważ z klejnotów koronnych: korona, 
berło, jabłko i miecz Karóla Wielkiego miały być tam 
schowane i otrzymało uroczyste zapewnienie, że nigdy 
nie będzie oderwane od niemieckiegojpsństwa. Mimo 
to dostało się w roku 1706 z Alzacyą stanowczo w po­
siadanie Francuzów, po wzięciu go raz przez cesarsk ch, 
drugi raz przez Francuzów. — Tak pisze Börsen 
Ztg.

(Machiny wojenne podw odne.) Ponieważ się

zdaje, że flota francuska kiedyś nareszcie rozpo- 
cznie działanie zaczepne, przeto podajemy tu następu­
jący opis machin podwodnych, z któremi będzie miała 
do walczenia.

Coraz potężniejsze floty wojenne wywołały potrzebę 
obmyślenia środków odporu w portach i na cilości 
brzegów dostępnych statkom. Niepodobna jednak wszę­
dzie na brzegach budować twierdze lub reduty, niepo­
dobna mieć dosyć wojska do ich obsługiwania. Szukano 
tedy innych sposobów i musiano je znaleść, skoro znano 
siłę wybuchową prochu. To tćż proch pierwszym był 
materyałem użytym de machin podwodnych. Główna 
sztuka w ich urządzeniu polega na tćm, aby okręt, nad 
machinę podwodną wpływający, w powietrze został wy­
sadzony. Machiny takie nazywają się torpiłami lub 
torpedami.

Pierwszy, kto wpadł na myśl budowania'takich ma­
chin, był podobno żyjący w końcu przeszłego stulecia 
David Bustmall, Anglik ; lecz były to niezgrabne jeszcze 
próby, które nie doczekały się rozpowszechnienia.

Fulton, ten sam, który parę w posłuszną człowie­
kowi zamienił siłę, wspierany przez Pitta, ponowił te 
próby. Zarzucano Pittowi myśl wprowadzenia takich 
machin w rżycie; na cóż one bowiem potrzebne Anglii, 
i bez nich najpotężniejszemu mocarstwu morskiemu? 
Naśladowane przez przeciwników odebrałyby może An­
glii morską jćj przewagę; jćj potężna flota mogła być 
zniszczoną przez kilkadziesiąt niewielkich machin. 
Fulton udał się z pomysłem swoim do Francyi i w zi- 
toce Hawru w roku 1801 zbudowany przez siebie pod­
wodny statek zanurzył, a przyczepiwszy go pod okręt 
stary, wysadził go w powietrze. Mimo to pomysł jego 
został zaniedbany jako niezupełnie bezpieczny dla tych, 
którzy go stósowali.

W 1840 roku zastósowaną została do tor pilów 
elektryczność, a odtąd narzędzia te destrukcyjne stały 
się o wiele groźniejszemi. Pierwszym, który wprowa­
dza ważne to ulepszenie, był pułkownik angielski Sa­
muel Colt. Pierwsza zaś korzystać z niego pragnęła 
Rosva w wojnie przeciw flicie angielskićj na Bałtyku 
w 1854 roku, lecz jeszcze bez powodzenia, może z po­
wodu ostrożności okrętów, lub niedostatków machin 
samych. Torpille rosyjskie były to żelazne, flaszkowate 
naczynia wypełnione prochem, utwierdzone w morzu na 
kotwicach Da 10 do 12 stóp pod powierzchnią wody. 
Na wierzchnićj ich stronie utwierdzone były prosto­
padle stojące rurki szklane, wypełnione kwasem siar­
czonym. Gdy okręt napływał na miejsce, gdzie torpila 
była zanurzoną, tłukł rurkę, płyn wylewał się na pewną 
chemiczną kompozycyą, która się zapalała i zapalała 
proch w naczyniach zamknięty — przywodziła go tedy 
do wybuchania.

Ulepszenie torpil znakomite zrobił austryacki ofi­
cer marynarki baron Ebner przez to, że zapalał je z lądu 
za pomocą eh ktrycznnści. Podczas wojny francusko- 
włosko-austryackićj w 1859 r. kanały Wenecyi wysadzone 
były torpilami systemu Ebnera; jednak ich nie wypró­
bowano, bo spodziewany napad floty francuskićj nie na­
stąpił.

Dopiero w walce Północnych i Południowych Sta­
nów Ameryki torpille wydoskonalone zostały wprowa­
dzone w użycie, czćm się zajmował na rzecz Stanów 
południowych sławny hydrograf Maury, któremu obrona 
wybrzeży poruczoną została. Jedyne dwa statki wojen­
ne północno-ainerykań8kie, które w tćj wojnie przepa­
dły, właśnie przepadły od torpillów Maury’ego — co 
opóźniło o kilka tygodni wpłynięcie floty Stanów Zje­
dnoczonych na rzekę św. Jakóba.

Torpille można podzielić na dwa gatunki, stósownie 
do celu jaki spełniać mają: odporne i zaczepne. Pier­
wsze rozdzieliły się na: barykadujące, to jest wzbrania­
jące wejścia do portu lub do rzek. Za zbliżeniem się 
bowiem okrętu porusza on podwodny przyrząd, który 
sprowadza wybuch torpilli : pływające, których forma 
bywa bardzo różno, i rozmaicie bywają zastósowywsne 
do użytku. Jedne ’mgie są dziś powszechnie elekt­
ryczne, głównie do u- ny portów i brzegów stosowane. 
Jest to skrzynka z kutego żelaza, grubego na trzy 
czwarte cala, szczelnie zamknięte, trójkątna, albo w for­
mie cylindra. Taka jedynie torpilla, jako zapalna z da­
leka i z lądu, może niedbać na pancerniki i gwintowane 
działa. Nabój ich, nie koniecznie z prochu się składa­
jący, ale może być z Nitr glyceriny lub Dinamitu, któ­
rych siła wybuchowa i łatwość wybuchania, pierwszćj 
szczególnićj, pod ostatnim względem jest daleko większa 
jak prochu. S ła wybuchowa zamierzona z góry otrzy­
muje się za pomocą mniejszego lub większego ładunku. 
Jeśli są bliżćj powierzchni morza, ładunek jest mniej­
szy; większy, gdy torpille mają być głębićj zanurzone 
— i dochodzi, obliczając na proch, do 500 funtów tćj 
kompozycyi. Od torpill idą druty elektryczne do stacyi 
obserwacyjnćj na lądzie, w których za pomocą oblicze­
nia, opartego na znajomości punktów zagłębienia torpill, 
i za pomocą narzędzi optycznych, odbijających porusze­
nie statku napastniczego, łatwo pochwycić chwilę, w któ- 
rćj okręt ponad torpille wchodzi — po to, żeby wyleciał 
w powietrze.

Jako specyalnie zaczepne uważane są: Torpilla-Ta- 
ran, użyta w Ameryce pierwszy raz przy Richmond 
i Charleston; Torpilla-Dawids, tak nazwana dla tego, że 
występuje przeciw Goliatom morskim. Jest to statek 
długi, podłużny, poruszany siłą pary. Takim był ów, 
który wysadził w powietrze korwetę parową Housatome, 
podczas amerykańskićj wojny. Miał on 25 st. długości 
i 9 ludzi ekwipażu. Podchodzi taki statek pod okręt, 
ciągnąc za sobą torpille pływającą, ta zaś za dotknię­
ciem okrętu wybucha. Statek ten mógł się kryć w wo­
dzie lub wychodzić na jćj powierzchnią, stósownie do 
potrzeby.

Mówią, że Francuzi tę straszną machinę bardzo wy­
doskonalili, ale jćj urządzenie trzymane jest w tajemni 
cy. Tylko próby, niedawno robione, okazały niezmierne 
rezultaty. W obecnćj jednak wojnie nie będą podobno 
mieli sposobności zastósowania tćj machiny; na pewno 
zaś liczyć można, że są narażeni na niebezpieczeństwo 
od torpill. których z pruskićj strony niezaniedbano za­
pewne poumieszczać w miejscach właściwych — co mo­
że zredukować czynność floty wojennćj francuskićj do 
blokady portów niemieckich i wspierania lądowych wojsk, 
jeśli do niego przyjdzie, i dopóki działa ze statków po­
mocne jćj być mogą. (G. P.)

FKHSY.
* Berlin, 9 sierpnia. Najjaśniejszy Pan nadał 

JKWysokości księciu następcy tronu krzyż żelazny 2 
klasy za zwycięztwo pod Weissenburgiem.

Kreuz Z tg zamieszcza w dzisiejszym numerze na­
stępujący artykuł wstępny pod napisem: „Die Neutra­
len.“ (Neutralni).

„Po ogromnych zwycięztwacb, jakie wojska nasze 
za pomocą Bożą w ostatnich dniach odniosły, spoglądają 
Niemcy szczególnym wzrokiem na owe neutralne mo­
carstwa, które tak gorliwie nad „„zlokalizowaniem““ 
wojny pracowały, w którym to celu jednakże nic in­

nego nie miały do czynienia jak założyć ręce. I znowu 
może owi neutralni obecnie w szczególnćm znajdują się 
położeniu i starają się pocieszać zasługą, jaką około 
pokoju świata pozyskać chcieli. Mniemamy, że pewni 
neutralni już w tćj chwili wieleby dali, gdyby od po­
czątku zaraz do walki byli się przyczynili; nam zaś 
Niemcom zachowanie się pewn.ch neutralnych pozosta­
nie zawsze bardzo — dziwnćm. Przypatrzmy się jeszcze 
raz postępowaniu sąsiadów. Kiedy bonapartyzm, po 
spadnięciu mu z bezczelnego oblicza maski, wypowie­
dział wojnę bez przyczyny, szukały państwa te na około 
powodów do pozostania neutralnemi. Tak jakby bona­
partyzm nowćm był zjawiskiem, wmawiały w siebie, że 
interes ich wymaga, ażeby pozostali neutralnemi; przy­
stały one na kłamstwo bonapartyzmu. który „„zlokali­
zowanie““ wojny za roztropną sztukę stanu uznał. 
Na szczęście' wszystkich trzęsących się grzeszników tego 
czasu są Niemcy dość silne, ażeby ich ochronić od 
gorzkićj kary za taką „„sztukę stanu,““ którą historya 
pierwszego Bonapartego zarówno w jćj tchórzliwości jak 
w jćj miałkości rozumu osądziła jako tćż wyjaśniła 
prze', najnowsze odkryca o knowaniach trzeciego Bona­
partego. Sąd Boży z obecną wojną nastąpił nad całym 
światem i każdy naród będzie musiał pozwolić, iż wy­
rok o nim wydany zostanie.“

Członkowie rady Związku północno-niemieckiego 
zebrali się wczoraj na posiedzenie.

Jenerał-gub^rnator Vogel von Falkenstein przybył 
dnia 7 b. m. z Kuxhafen do Hamburga i stanął w ho­
telu Europejskim. Przyjmował go wielki książę meklen- 
burgski.

Dziś wieczorem przybywa znowu koleją anhaltyń- 
ską 1200 jeńców francuskich. W jednym z wagonów 
tego pociągu przebił jeden z jeńców eskortującego pod­
oficera śpiącego. Jeńców transportują bowiem po 30 
do 40 w wagonach towarowych i dodają im jednego, 
dwóch lub trzech żołnierzy jako eskortę. Przy wzbu­
rzonych namiętnościach podobne ekscesy jak dzisiejszy 
w ten sposób są bardzo możliwe. Jeńca, który podofi­
cera zabił, okuto niezwłocznie i zostawiono w Witten­
bergu, gdzie go miano stawić przed sąd wojenny i zapewne 
rozstrzelać.

Pierwsze zdobyte francuskie trofea mają odbyć wjazd 
do Berlina. NasamprzOd kartaczownice, liczne działa 
itd. jeszcze w tym tygodniu przybyć tu mają w towa­
rzystwie oficerów i żołnierzy, którzy w ich zdobyciu 
udział wzięli i być ustawiane w arsenale.

AUSTRYA I W^GRY.

* wiedeś, 7 sierpnia. Dość z sobą zgodne do­
niesienia kilku tutejszych dzienników, że już odbywały 
się pourpirlers względem zawarcia pokoju i że 
według jednych Luksemburg, według drugich ueutrali- 
zacyą krajów nadreńskieh resi. oddzielenie państw wiel­
kich strefami Francyi zapowiedzian», na co podobna 
takowa zgodzić się miała, są wedle zaręczenia jednego 
z tutejszych korespondenta augsbnrgskićj Allgemeine 
Ztg czczemi wymysłami, gdyż w kołach decydujących nic 
podobno o tćm nie wiedzą. Rokowania natomiast z Wło­
chami we względzie jednolitćj neutralności i ewentual­
nego wstąpienia jednolitego do akcyi są wedle źródła 
dobrze poinformowanego bliskie pomyślne o końca. An­
glia iednak, iak ztąd donosi półurzędowa koresponden- 
cya Karlsruher Ztg, nie przystąpiła do zamterzonćj 
z jednćj strony jednolitćj neutralności. Oświadczyła 
ona bowiem stałe wprawdzie postanowienie swoje pozo­
stania neutralną i z swćj strony, lecz podniosła zarazem, 
że szczególne jćj stósunbi i interesa wymagają tego, 
aby każdćj chwili sama rozstrzygać mogła tak co do 
sposobu, jaki nadać ma swćj neutralności, jak co do 
chwili, kiedy z neutralności tćj ma wystąpić.

Areyksiążę Józef, naczelny dowódzca honwedów, 
bawi obecnie w Pressburgu dla przyłożenia ostatnićj 
ręki do ich organizacyi. Tutejsze dzienniki wojskowe 
zaręczają, że armia ¡honwedzka w sile 120 000 ludzi, 
z których jest 84,000 ludzi zaopatrzonych w nową 
broń odtylcową, każdćj chwili w wojnie użytą być 
może.

Pragska Politik żąda równego traktowania Czech 
i Morawii a więc i rozwiązania morawskiego sejmu 
krajowego. Narodni Listy oświadczają: „Teraz kiedy 
nas potrzebują, zapomnimy mnići niż kiedykolwie o wła- 
snćm doboru. Posi d my patryotyzm austryacki tylko 
tam, gdzie się nie sprzeciwia czeskiemu. Hasłem boju 
naszego jest: Wpierw Czechy, potćm Austrya! ‘ Co do 
obesłania rady państwa przez Czechów nie oddaje się 
już gabinet wiedeński żadnym podobno złudzeniom, lecz 
zarazem stało się tćż podobno niepewućm, czy Czesi 
w sejmie swym krajowym większość mieć będą. 
Ta bowiem należy od zachowania się i głosowania 
wielkich posiadłości gruntowych i tu spodziewa się rząd 
utworzyć stronnictwo pośrednie, któreby popierało jego 
zamiary. Jeżeli się w ten sposób uda przeprowadzić 
obesłanie rady państwa, to w gruncie rzeczy nie osią­
gnięto przez rozwiązanie sejmu czeskiego Krajowego nic 
innego, jak to, że dano dowód, iż w obec Czechów postą­
piono aż do ostatnich granic koncesyi, lecz zarazem 
i przekonano się, że z Czechami w ogóle nic się zrobić 
nie da.

Tych dni odbyła się w Pradze narada czeskich 
posłów.

Sześćdziesięciu pięciu duchownych pragsklćj i kró- 
lowogrodzkićj dyecezyi oświadczyło arcybiskupowi tych 
dni podziękowanie swoje za jego zachowanie się na Sobo­
rze watykańskim w Rzymie.

* List jenerała Tiirra, o którym wspominał 
nasz korespondent lwowski w liście umieszczonym we 
wczorajszym numerze Dziennika, i na który odpo­
wiedź hr. Bismarcka także już wczoraj była podana, 
brzmi podług dzienników wiedeńskich jak Dastępuje:

Ekscelencjo 1
Pamiętasz zapewne jesicze dni 10 i 11 czerwca 1866, w któ­

rych rozmawialiśmy o prawdopodobieństwie wojny pomiędzy Pru­
sami a Austryą. Gdyby to wspomnienie jednak zatrzeć się już 
miało, to pozwolę sobie dopomódz pamięci Waszńj Ekscelencji 
przytoczeniem niektórych szczegółów, dotyczących miejscowości, 
w którńj rozmowa ta miała miejsce. Władza przypominania so­
bie ożywia się często przez takie zewnętrzne okoli zności, i wy­
mienienie znanój miejscowości odświeża nieraz w /dziwny spo­
sób cały szereg wrażeń, które z nią w przypadkowy, weszły stó- 
sunek.

Dnia 10 lipca 1866 r. wieczorem miałem zaszczyt mówić 
z Waszą Ekscelencją w Jego gabinecie, dnia 11 przepędziłem 
z JWPanem godzinę całą pod wielkióm drzewem w Jego ogro­
dzie. Wasza Ekscelencya była bardzo niespokojną o wypadek 
wojny, która się właśnie rozpocząć miała. Powiedziałeś mi:
, Ach! gdyby cesarz Napoleon tylko zechciał, toby wojna dla nas 
łatwą była; cesarz mógłby sobie zabrać Belgią, a nawet i Lu­
ksemburg i wyprostować granice Francyi. Przedłożyłem już to 
wszystko cesarzowi Napoleonowi, ale nio chciał na to przystać. 
Gdy Pan będziesz w Paryżu, to proszę wszystko to powiedzieć 
księciu Napoleonowi.“

W ten sposób wyraziła się do mnie Wasza Ekscelencya 
w dniach 10 i 11 czerwca 1866 r. Gdym po ukończeniu wojny, 
wracając z misyi otrzymanej na Wschód, znowu z JWPanem roz­
mawiał w lutym 1867 roku, wyraziłem moje przekonanie, że zje­
dnoczenie Niemiec w takim tylko razie mogło być przeprowa­
dzone, gdyby się Prusy mogły zdobyć na. postępowanie za przy.

kładem Karola Alberta, który w roku 1848 nie sztandarSab&t 
dyi, ale narodowy sztandar całych Włoch rozwinął a sweni 
krajowi nadal liberalną konstytucją. Ale my widzimy, że pril| 
wzzędzie tylko pruskie wywieszają chorągwie, a Związkowi ni 
dają ustawy, które mniój są wolnomyślne, jak konstytucja kl 
regokolwioi z krajów niemieckieh.

Wasza Ekscelencya odpowiedziała na to, że to wszystl 
prawda, a zaihciauki borusyfikacyjne, któremi się rządy kró 
Wilhelma odznaczają, pożałowania są godne, ale że nie ma 
dość władzy do naprawienia tego, co przez króla i stronnica 
wielko-prnskie spowodowane zostało.

Mówiąc o Austryi, powiedziałem, że mocarstwo to jednak 
może takie zrobi Węgrom ustępstwa, ża te odpowiedzą tycze, 
niom kraju. Wasza Ekscelencja wyrzekła, że powątp:ewaS, 
o tóm, i dodałeś: „Austrya pracuje wciąż dla Prus. Przypalą 
się Pan traktatom zawartym w Gasteiuie i w Mikułowie. 
strya opuściła swoich sprzymierzeńców, i podała mi sposobno^ 
pozawier.nia z nimi aliansów. Bądź Pan przekonany, że gdyby 
ustępstwa r'ądu austryackiego nie zadowoliły Węgrów, wszygt. 
kich użyję starań, aby Twój ojczyźuie dopomódz do wj walczenia 
zupełnej niezależnoś'i, a nawet do rozszerzenia granic \Vęgjef 
ku wschodowi.1-

Pozwoliłem sobie na to odpowiedzieć Waszój Ekscele iy, 
że Węgrzy nie mają bynajmniej zdobywczych zachcianek, ale t, 
dla własnego bezpieczeństwa potrzebiją odbudowania Pobki 
przez coby i ze strony Prus mogło być dane zadośćuczynienia 
szlachetnemu temu narodowi. Wasza Ekscelencya odpowiedziała 
na te, że Prusy gotowe są bardzo wiele uczynić dla Węgft 
i krajów nad niższym Dunajem położonych, ale że o Polsce mow, 
być nie może, gdyż Prusy nie mogą się obejść bez przyjtźni hi 
syi. W' ciągu rozmowy wspomniała Wasza Ekscelencya o gw„|, 
towności dzienników francuskich, na którą się JWPan żalilet 
i dodałeś: ,,Z Francyą życzę sobie żyć w pokoju i bynajmniej 
wojuy z Francuzami nie pragnę. Cesarzowi Napoleonowi za­
wdzięczamy głównie pomyślność naszego oręża w roku 1866. Ce,

i sarz ułatwi! nam nasz plan wojenny swoją neutralnością i lojal-
■ nćm zochowaniem s ę, za które nie żąda! żadnego wynagrodzę.
■ nia; dla tego gotów jestem wspierać Francyą we wszystkińm, 
i Ale tu w Berlinie trzeba ostrożnie postępować, gdyż nie należj

przerażać naszego króla. Gdyby' jednak cesarz Napoleon zr. 
chciał jakie życzenie na piśmie wyrazić, to podejmuję się żądanie 
jego w przeciągu kilku miesięcy urzeczywistnić. Gdyby np. chciał 
Luksemburg przyłączyć do Francyi, to niech tylko utworzy w tym 
kraju partyą francuską, któraby sobie życzyła zjednoczenia się 
z Francją. Nie wchodziłbym w to nawet, czy istotnie większo?? 
ludności tego pragnie, ale przyjmę po prostu czyn dokonany. 
Co się Belgii tyczy, tom często już powiedział i powtarzam raj 
jeszcze, że cesarz Napoleon może ją sobie zabrać, a gd by rząd 
który chciał się temu sprzeciwiać, to wymierzymy ku niemu na­
sze bagnety.“

Wasza Ekscelencya wie, żem słowa te powtórzył cesa­
rzowi b apoleonowi, gdyż pisałem o tćm do Waszej Ekscelencji 
pod adresem, przez JWPana własnoręcznie oznaczonym w moim 
pugilaresie, który starannie zachowuję. W owćm to piśmie mo- 
jem zwróciłem na to uwagę Waszćj Ekscelencji, że jeśli Prusy 
chcą m eć we Francyi przyjaciół, powinny swojem postępowa­
niem dowieść, że celem ich polityki są wolne Niemcy, a nie mi- 
1 t.ryzm pruski.

Ustępstwa Węgrom przez Austryą poczynione, były zna- 
czne, zuakomita więksość przyjęła je z radością, a gd.m sam 
ujrzał zn wu meją ojczyznę we wrześniu 1867 roku po dwudzie- 
st letuiem wygnaniu, przekonałem się, że wielka większość Wę. 
gfów szczerze się ze swym monarchą pojednała. Wkrót e po- 
tóm udałem się do Carogrodu a ztamtąd do Białogrodu. W tem 
mieście spotkałem się u konsula włoskiego, i awalera Sbwasso 
z konsulem pruskim, panem Lobareau i z prezydentem serb­
skiego senatu, panem Marinovicem. .Rozmawialiśmy o polityce, 
W pośród tej rozmowy odezwał się konsul pruski zwracjąc się 
do pana Marinovica, że Serbia pow nna sią zbroić energicznie, 
aby przy pierwszej sposobności przekroczyć Dunaj i Sawę, za­
brać Kroacyą, Baczkę i Banat i Prusakom, którzy przez Czechy 
na Wiedeń pomaszerują, przyjść w pomoc, podczas gdy z drugiej 
strony Moskale nadejdą.

Nadmieniłem z mej strony panu Lobareau, że jego słowa 
wiele dają do myślenia i że zdaje się, jakoby w Berlinie pro­
gram wojny z roku 1866 zupełnie zmieniono. Konsul pruski sta­
rał s’ę wprawdzie swoim słowom inne nadać zuaczeuie, ale przy- 
tem powikłał się jeszcze bardzićj. Gdym z prezydentem senatu 
serbslciego sam pozostał, zapewnił mnie pan Marinoric, że Serbia 
nigdy się nie da pruskim namowom porw ć do tak merozwa- 
żny b przedsięwzięć, zwłaszcza, że jej wiele na tem zależy, 
i Węgrami w przyjaznych pozostawać stósunkach.

Odrzekłam na to, że dobro obu krajów, tak Węgrów jak 
Serhii wymaga tego, aby pozostawały w jak najdoskoualszej zgo­
dzi«, i że wypada mi błogosławić szczęśliwy wypadek, który mi 
co dopiero odkrył w części zamiary pruskie, które są w stanie 
uleczyć mnie z wszelkich pruskich sympatyi.

Po powrocie ze wschodu, opowiaualem w październiku 
1867 niektórym z moich przyjaciół i rodaków o tym wy adku, 
który sobie podług zwyczaju w moim pamiętniku zapisałem.

Nie mi łem bynajmu.ej o te n wsz.stkićm mówić do publi­
czności; ponieważ j-duak widzę, że Wasza Ekscelencya przez 
odkryca, które z Jej strony wyszły, a w szczególności przez 
ogłoszenie traktatu Benedettego, che» się przed światem uniewin­
nić, to uważam to jako otwartą i uczciwą wojnę, że Waszej Eks- 
celeucyi przesył im te mat: wspomnienia drogą tej samej jawno­
ści, do której Wasza Ekscelencja się odwołała.

i Węgrzy gorąco sobie życzą oglądać Niemcy wolnemi i wiel-
kiemi, ale nie dadzą się obałamucić Prusom, serdeczućj przyja­
ciółce Rosyi. Na pierwszą pogróżkę skupią się Węgrzy, tak jak 
w dniach niebezpieczeństwa za czasów Maryi Teresy, około swego 
monarchy, aby bronić ojczyz ty.

Szczepan Tiirr.
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ANGLIA.

* Wywóz węgli angielskich, któremi Fra cya za­
opatruje w obecnćj wojnie okręty swoje parowe, wywo­
łał kwestyą, czy wywóz ten jest dozwolony, czy nie 
sprzeciwia się neutralności. Dotąd trzy dzienniki poranne 
londyńskie objawiły w téj mierze zapatrywania swoje 
w dłuższych artykułach. W Times dochodzi autor pra­
wnego wywodu, półtora łama zajmującego, podpisujący 
się „Historicus,“ do wniosku, że N.emcy nie mogą się 
uskarżać na zachowanie się Aoglii w obecnćj wojnie. 
Byćby mogło wedle autora, że mocarstwa wojnę prowa­
dzące ogłoszą węgle za kontrabandę, lecz día tego nie 
jest jeszcze Anglia obowiązaną a nawet nie ma prawa 
zakazywać wywozu węgli. Nigdy bowiem nie uważano 
za obowiązek państwa neutralnego, by handel poddanych 

’ swoich kontrabandą wojenną zakazywało a jedynym 
środkiem zaradczym dla prowadzących wojnę jest zabie- 

j ranie okrętów neutralnych, kontrabandą obładowany!b. 
i W podobnym duchu oświadcza się artykuł nadesłany 

w Daily Telegraph, który po przytoczeniu wielkićj 
• liczby po« ag, zakaz wywozu węgli już dla tego uważa 
j za niepodobny, ponieważ inaczćj musiałby być zaka- 
; zany wywóz wszystkich przedmiotów, z których można 
’ sporządzić coś do wojny potrzebnego, wykaz zaś ten 

stałby się prawie nieskończonym a tćm samćm równa­
łoby się to zupełnemu zaprzestaniu wszelkićj komunika-
cyi haudlówćj.

W Morning Advertiser natomiast broni ano­
nim zapatrywania, że wywóz węgli tak samo zakaza­
nym być musi jak wywóz broni i amunicyi, że dla tego 
bardzo żałować należy, iż rząd dozwala wywozić konie 
lub węgle do portów mocarstw walczących, ponieważ 

I takowe jednćj głównie stronie korzyść przynoszą i to
i tćj, która Prusy chciała , wieść na pokuszenie.“ 
i Tymczasem donoszą z Dublina do Times, że konie 
i zawsze jeszcze są poszukiwane dla kontynentu a ceny

ich mianowicie wierzchowców i cugowców mają się ku

I
 podwyższeniu. Piędziesiąt koni wyprawiono dnia 29 

mz„ z których 18 zakupił był handlarz, który się 
dawnićj zajmował dostawą koni na rachunek francuski, 

i teraz jednak może zmienił Cunto swoje, bo jest z uro- 
¡ dzenia Niemcim. Recztę zakupił ajent belgijski. Zdru- 
/ gićj strony donoszą z Southampton, ż ; ta n liczne prze- 
i chod/ą dla Francyi transporta koni i że około 

2000 sztuk wy lanych z< stanie do portów francuskich« 
| Około Doveru nic ¡ rz jt żdżaly w ostatnich dniach 

żadne już francuskie okręty wojenne. Nad wybrzeżem 
pod Caithness natomiast uwijają się bezustannie dwa 
okręty, które czasami zabierają łodzie rybac.ij i badajł 
ich ludzi nader£ściśle. Pod Aberdeen ogromna roi się 
iczba fr&ocuskichgłodzi rybackich. Jakie ich przezna-
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BELGIA.
fl Bruksela, 8 sierpnia. Król zagaił posiedzenie 

w deputowanych następującą mową od tronu:
Mości Panowie! W chwili, gdzie wypadki zewnątrz Belgii

-cie wspólności ojczyzny w sercach naszych do najwyższego 
rLs rozbudzają, zapragnąłem zgromadzić kolo siebie repre- 
ijLyj narodową. Mam nadzieję, że jędza wojny nasz kraj 
*'„i? że Belgia, nie zaczepiając nikogo a wszystkim życzliwa, 
f^.dzie świadkiem naruszenia neutralności, która jej przez 
is,itkie pięć wielkich mocaratw europejskich narzuconą zostula. 
Sw Francuzów pisa! do mnie, że ma szczery za i iar, odpowie- 
V*, Jo swych obowiązków międzynarodowych, szanować neu- 
Fjjoić Belgii. Równocześnie wyraziła mi JCMość życzenie, 
rSynsnia potwierdzenia swego mniemania, że Belgia sama po- 
Łi utrzymać swoję neutralność wszystkiemi w jej mocy będą-

jposobami. Czułem się uszczęśliwionym, żem mógł w odpo 
*":Si mojćj dać jak najmocniejsze zapewnienie, iż cesarz nie 
’„jjl się na naszych zamiarach. Tak samo pospieszył i rząd 
*,1, pruskiego z przesłaniem mi zapewnienia na piśmie, że i on 
a długo szanować będzie neutralność Belgii, jak długo przeci- 
Jij gtrona wojująca jćj nie naruszy. Z innych objawów życzli- 
Jci, otrzymanych od państw obcych wspomnę tylko z uczuciem 
łączności. które caty kraj wraz ze mną podzielać będzie, o 
jjjjolowitości rząduJKMośi królowy Wielkiej Bryttnii o dobro 
Rodowości belaijskićj i o wspuniałomyśluem poparciu, jakiego to 
Uosobienie tak w parlamencie jak w i nblicznćj opinii Anglii 
jLjo. Beljia ze swój strony nie zapomui, znajdując się w po­
jeniu, jakie jćj prawo międzynirodowe wyznaczyło, an co ob- 
- mocarstwom, ani co sobie samej winna. Potrafi ona przez 
„j wojny zachować swćj ścisłój neutralności cechę lojalności 
Htierości, którą stale się starała i w czasie pokoju nadać 
mystkim swoim stósunkom. Zgodnie z życzeniami stron wojują- 
,,h będzie gotową do wtasnćj obrony z całym zapałem patryo- 
«mu i wszystkiemi środkami, które każdy naród czerpie w sile 
lljsuśj swćj woli. Rząd mój przedsięwziął już na własną od- 
iwiedzialneić kroki, których okoliczności wymagał , a które 
,pewne przez obie izby potwierdzone zostaną. Wśród (baw, 
(óre, jak łatwo pojąć można, umysły wasze opanowały, przęd­
ny wam rząd w ob< cnćj sesyi nadzwyczajnćj niektóre tylko 
pjekta do praw naglących, których przyjęcie na później odlo- 
nem być nie może.

Belgia, Mości Panowie, przechodziła już nieraz ciężkie 
^by, ale żadna nie była tak groźną, jak obecna. Pokate się 
„ mądrością, czystością zasad, siłą patryotyzmu, godną samćj 
bbie, godną szacunku, który jćj inne narody oddają, godną po- 
«jofści, którą jćj zapewniają jej wolnomyślue ustawy. Lud 
Jgjjski ma głębokie poczuce swego prawa zna wtrtość tych 
(br, które przed 40 laty w tak szczęśiiwy sposób uzyskał a tak 
idtie je dotąd pod «dal. Nie będzie chciał zapomnień, że dzi- 
ij chodzi o zachowanie wolności, honoru, nawet by tu ojczyzny, 
lobec tak świętego zadania, wszystkie s r a w Belgii są zgo- 
,e; w dopełnieniu takich} powinności król i naród jednę tylko 
uji duszę i jeden tylko okrzyk : Niech żyje niepodległa Be gial 
dech Bóg czuwa nad nią i praw jćj strzeżeI

Wszystkie ustępy mowy królewskiej były przyjmo- 
itne najżywszemi oznakami zadowolnienift. Uniesienie 
»pał dosięgnęły najwyższego stopnia przy słowach 

tocych się postępowania A-glii. Przeciągłe okrzyki: 
piech żyje Aoglial “ dały się słyszeć. Przy pokazaniu 
Ł króla z królową głośnemi ich witano okrzykami. 
Jirabia i hrabina Flandryi, ciało dyplomatyczne i wysocy 
¿rzędnicy dworu byli przytomni przy otwarciu izb. 
i------- —............ —-------------------

Telegramy.
Paryi. 8 sierpnia, wieczorem. Przegląd tygodniowy ; 

dennika Journal offieiel mówi:
,.Są w życiu narodów uroczyste i stanowcze chwile, ' 

których Bóg podaje im sposobność okazania, czśm są 
do czego są zdolne. Taka chwila nadeszła dla Frań- ■ 

Często twierdzono, że naród ten wielki, tak jak 
ist nieustraszonym w pochodzie naprzód, tak z trudno- 
ią umie znosić ciężkie przygody. To, co się teraz 
naszych oczach dzieje, zadaje kłam tćj potwarzy. 
stawa ludności nie okazuje najmniejszego zwątpienia, 

ile tylko ,patryotvczną zaeiętość przeciw napastnikom 
lr»ncvi, którzy tu powinni grób swój znaleść. Wszy­
ty Francuzi powstaną jak jeden mąż. Pomną oni na 
czodków swych i tych, którzy po nich nastąpić moją, 
a nimi leżą wieki sławy, przed nimi przyszłość pełna 
mlności i potęgi, którą ich bohaterstwo ma stworzyć 1 
iigdy jeszcze nie okazała Francya w tak wvsokfm sto­
rnu i w tak okazały sposób szlachetuój dumy i siły 
¡rodowego charakteru. Pełni zapału, wołają wszyscy: 
Hój do bron>l zwycięstwo lub śmierć! Podczas giy 
ni żołnierze bohatersko bronią ziemi ojczystój, Europa 
3,ną jest niespokoiności z powodu odniesionych przez 
rasy korzyści. Nie wiadomo, jak dalekoby ambicya 
go nienasyconego mocarstwa sięgnąć mogła, gdyby 
dateczne zwycięstwo bardzićj ją jeszcze podsyciło, jest 
i niezmiennćm prawem historycznym że każdy lud, 
l'ry przez nadzwyczajne powiększenie się narusza ró- 
iowagę ogólną, wywołuje oburzenie na swe zwycięstwa 
tworzy sobie nieprzyjaciół z wszystkich innych ludów, 
tawda ta zostanie i dziś niezawodnie przez wypadki 
Sierdzoną. Komuż zresztą na tćm zależy, aby wiel- 
#niemieckie państwo powstało? kto życzy sobie rao- 
* aby morza Północne i Bałtyckie stały się morzami 
lakierni? Czy może Szwe ya, Norwegia i Dania, któ-

zwycięstwo Prus .w niwecz obróciło? czy R isya, 
Rój ba dzićj jak każdemu innemu mocarstwu zależy 
r utrzymaniu równowagi Północy przeciw naciskowi 
■fitnaizmu? Albo może Anglia, która jako wielkie mo- 
‘rstwo morskie, jako op ekunka Danii musi się starać 
^trzymać dalsze postępy prnskićj marynarki? czy 
Mandya, która już od tak dawna zagrożoną była in 
Igami Bismarcka? Co się Austryi tyczy, to odbudo­
we państwa niemieckiego pod panowaniem domu Ho- 
Mlsrnów byłoby najniebezpieczniejszym zamachem 
etylko na dynastyą Habsburgów, ale nawet na byt 
Marchii austro węgierskićj. Prusy próbowałyby z pe- 
foscią gabinetowi wiedeńskiemu dawać obietnice, ale 
y°mą jest rzeczą, ile wiary słowom B smarcka da-

można. Pozorna gwarancya, jakiegokolwiekby ona 
'■a rodzaju, nigdyby nie mogła być silniejszą, jak 
,'w, które Prusy z dawną Rzeszą łączyły, a które 
Ds“i nie pomnąc na swe obowiązki, w tak gwał- 

' nJ potargały sposób. Ostateczny tryumf Hohen- 
urnów byłby i dla Włoch niemnićj smutnym, jak dla 

0, Z1, .Pa6stwo niemieckie starałoby się’ wszelkiemi 
“mmi uzyskać wybrzeża tak samo na południe, jak 
PWnocnćj stronie; dążyłyby do posiadania Wenecyi, 
łAmsterdamu. Odrodzenie się Włoch byłoby 
«ożonćm. Odwołujemy się do rządów i ludów Eu- 
Py, aby ią wydarły despotyzmowi Prus, aby nas,
' to sprzymierzając się z nami, bądź swemi 

;yami wspierały w utrzymaniu równowagi euro­
pu . b W Anglii, Danii, Szwecyi okazują się już o- 
l31 Podobnego zwrotu. Austrya i Włochy się zbroją, 

patryotyzm wyrówna wszelkim niebezpieczeństwom, 
trudniejszóm będziemy się znajdować położeniu,

**tkszą energią naród rozwinie.“ 
tondyn, 3 sierpnia. Izba niższa. Na interpelacją 

sd °ńpowiada Gladstone, że wie dobrze, iż Prusy 
Posób urzędowy uskarżały się na usługi oddane 

tjp-.P^^ńw jako rotmanów; pomoc ta, która się 
uC1Wl,a zasadom neutralności, została zresztą przez 
»jajng,ePki zakazaną. — Na interpelacyą Beaumonta 
ą,nC?a Gladstone, że nie może obiecywać dalszego 
WŻ6nia dokumentów, dla tego, że parlament za- 
MomPz’“trz6 iuż odroczonym będzie, ale podaje do 

“mości izby, że rząd wielko-brytański proponował.

!

¡i»:

pod dniem 31 lipca każdemu z walczących mocarstw 
z osobna, ale w identycznćj formie zawarcie traktatu, 
mocą którego Anglia miała przyjąć obowiązek, w tym 
razie, gdyby w czasie wojny jedna strona naruszyć 
miała neutralność Belgii, połączyć się w celu wspólnego 
działania z dt*igą ze stron wojujących. Traktat ten 
miał zatrzymać moc obowiązującą przez rok jeszcze po 
zawarciu pokoju, - nie naruszając wszakże dawnego tra­
ktatu gwarancyjnego. Tak Austrya jak Rosya, które 
równocześnie o tym projekcie zawiadomiono, wyraziły 
się o nim życzliwie; hr. Bismarck dał polecenie pru­
skiemu ambasadorowi, hr. Berustorffowi, aby traktat 
podpisał; Francya wyraziła również, że się nań zgadza, 
życzyła tylko niektórych zmian stylistycznych; spodzie­
wać się zresztą można, że od tego żądania odstąpi. 
Disraeli gani, że ostatecznie współdziałanie Anglii ma 
się ograniczyć tylko do obrony Belgii; zastrzega so­
bie zresztą dokładniejszy rozbiór tego projektu do tra­
ktatu.

Berlin, wtorek, 9 sierpnia. Wiadomości z Paryża, 
które przesłano iządowi i wielkim domom bankier­
skim w Londynie, jeszcze przed zwycięstwem pod 
Wörth, są bardzo niepokojące i wyrażają obawę przed 
rewolucyą. ,

Wiedeń, poniedziałek, 8 sierpnia, wieczorem. Wie 
ner Abendpost powiada, że przygotowania wojskowe, 
do których rząd austryacko-węgierski, równie jak inne 
państwa neutralae, przez polityczne wypadki ostatuich 
tygodni, został spowodowany, ograniczają się na zaku­
pieniu koni dla zapewnienia potrzeby zupełnego kom­
pletu pokojowego, i na powołaniu nieodzownie potrze- 
bnćj liczby kawalerzystów i artylerzystów. Granicy, na- ' 
kreślonój depeszą kanclerza państwa z dnia 20 lipca 
polityki ścislćj, uiezbrojuój neutralności, nie przekro- 
czo«io. Co do rzekomych robót fortyfikacyjnych, dodaje 
jeszcze Abendpost, że te są tylko projektowane.

Londyn, wtorek, 9 sierpnia. Wszystkie dzienniki 
poranne, pochwalają nowy traktat tyczący się Belgii.

Rząd północno- niemiecki dozwolił angielskim lekarzom 
zajmować się służbą zdrowia w niemieckich lazaretach. 
Muszą oni wszakże umieć po niemiecku i oddać się zu 
psinie do dyspizycyi. Wielu lekarzy udaje się bezzwło­
cznie na teatr wojuy.

Rząd zalecił urzędom poborowym, aby dokładnie 
dopilnowały wywozu broni i auiuuicyi do portów mo­
carstw wojujących.

Ostatnie wiadomości.
® W dziennikach wiedeńskich czytamy następujące 

telegramy, których biuro Wolffa telegraficzne nie ogło­
siło:

Paryż, 8 sierpnia. Sprawozdanie ministra wojny 
jenerała Dejean do cesarzowy wylicza przedsięwzięte 
środki i projektu, by zabezpieczyć obronę Paryża i za­
pełnić szczerby w armii. Forty i szańce na około Pa­
ryża będą wnet mogły wytrzymać regularne oblężenie. 
Obrona Paryża jest więc zabezpieczoną. — Szczerby 
w armii natychmiast mogą być zapełnione przez wysta­
wienie 150,000 ludzi, wziętych z rozmaitych gatunków 
broni, które z kontyngensem z 1869 r. z gwardyą ru­
chomą, ze stałą gwardią narodową i strzelcami wolnymi 
tworzyć będą dwa miliony obrońców. Wszystka • 
ich broń gotowa a prócz tego pozosUje już milion ka­
rabinów w rezerwie. — Dzienniki ogłaszają odezwę de­
putowanych lewicy, żądających niezwłocznego uzbroje­
nia wszystkich obywateli Paryża. Komitet dzienników 
opozycyjnych żąda również uzbrojenia wszystkich fran- 
cuzkich obywateli.

Paryi:, 8 sierpnia. Depesze z departamentów kon­
statują, że członkowie wszystkich stronnictw 
żądają broni i spieszą do szeregów przeciw wspólnemu 
nieprzyjacielowi. — Depesza urzędowa donosi, że pru 
ski oficer ujęty został jako szpieg. Znaleziono u niego 
następujący telegram: „Odwaga! Paryż podnosi się, ar- j 
mia francuska wzięta będzie w dwa ognie. ' Szpiega ■ 
odesłano niebawem do kwatery głównćj. s

Lwów, 8 sierpnia. Marszałek sejmowy ks. Sapieha '? 
i zastępca namiestnika p. Possinger powołani zostali ■ 
przez hr. Potocki go do Wiednia. Spodziewają się au- i 
tonomicznyeh koncesyi dla Galicji.

Do powyższych telegramów dołączamy w:aiomość 
wyjętą z Neue fr. Presse, że w obtcnćj chwili żywa : 
toczy się korespondeneya pomiędzy mocarstwami neu- { 
tralneroi względem ewentualnćj interweneyi dyplonaatycz- i 
nói. Chodzi o krok wspólny Anglii, Austryi, Rusyi i 
Włocb. Po bitwie stanowczćj mają stronom walczącym i 
być pi dane propozycye pośredniczące.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
_ * PaznaA, 10 sierpnia. W poniedziałek i wtorek, jak 

to już wczoraj donosiliśmy, składali w gimnazyum tutejszem św. 
Maryi Magdaleny prymanerzy wyżsi, obowiązani wstąpić do woj­
ska, ustny egzmntB dojrzałcśoi. Onegdaj otrzymało świadectwo 
dojrzałości 8, wczoraj 5. Dziś rozpoczęło egzamin piśmienny 
przy tćmże gimnazyum 9 prymanerów wyższych, 3 niższych i 2 
ekstraneuszów. — Również składa dziś przy tutejszćm protestan- 
ckiem gimnazyum Fryderyka Wilhtlma 6 prymanerów egzamin 
ustny dojrzałości, innych 5 prymanerów, będących dopiero w trze- 
ciem półroczu w prymie, robi obecnie prace piśmienne a w sobotę 
składać będzie egzamin ustny. Z pomienionego gimnazyum 15 
prymanerów i Bekundanerów oświadczyła swą gotowość wstą­
pienia natychmiast do wojska, z tych 7 jest już umunduro­
wanych.

— * Dotychczasowego dyrektora seminaryum w Kcyni, 
księdza licencyata Speersa, mianowano od 1 października r. b. 
dyrektorem katolickiego seminaryum w Poznaniu.

— * Ogłoszenie ministerstw wyznań i spraw wewnę­
trznych z dnia 6 lipca r. b. postanawia. „Rozporządzenie mi­
nisterstw wyznań i spraw wewnętrznych z dnia 26 marca 1836 
rokn, przez które zakazane byio duchownym starych prowircyi, 
wydawać metryk lub uskuteczniać zap wiedzie osób, za granicą 
bawiących i uważanych za wojskowych lub dezerterów, znosi się 
niniejszem, ponieważ nie istnieje już potrzeba do dalszego utrzy­
mania w mowie będącego zakazu.“

— * Kandydata do wyższego stanu nauczycielskiego Bber- 
stełna mianowano nauczycielem etatowym przy gimnazyum 
w Śremie.

— * Korespondencja ze Skoków o nadużyciach w cza­
sie illuminucyi, ze strony obywateli niemieckich tamże doko­
nanych, z powodów, które już wczoraj wypowiedzieliśmy, żarnie 
azczoną nie będzie.

— * Posadę pobórcy powiatowego w Wrześni, opróż­
nioną przez przeniesienie poborcy powiatowego Günthera, zajął 
tymczasowo od 1 sierpnia rb. dotychczasowy sekretarz powiatowy 
Deysing z Międzychodu.

— * Na tutejszym dworcu kolei żelaznćj uważać należy — 
jak pisze Posener Ztg — transporty wojska za ukończone. 
Rozpoczęły się one dnia 25 lipca a «-kończyły się w końcu zeszłego 
tygodnia trwały zatćm 12 dni. W czasie tym urzędnicy tutejszej 
stacyi kolei żelaznćj mieli nadzwyczaj uciążlią służbę; dniem i no­
cą odchodziły i przychodziły pociągi. Wyjazd nastąpił z wszyst­
kich stacyi kolei żelaznych w obwodzie 5 korpusu armii, które 
bliżćj lub dalćj od odnośnych miast garnizonowych leżą, a zatem 
z Poznania, Czempinia,. Leszna, Wschowy, Rawicza, Głogowy, 
Szprotawy, Zgorzelio, Żegsnia, Legnicy, Szamotuł. Do wysłania 
wszystkich wojsk korpusu armii potrzebnych było około 100 po­
ciągów, i z tych przypadło na stacyą poznańską około 40. Cały 
5 korpus armii skierował się do Landau i to na Zgorzelice, Lipsk, 
Lichtenfels, Aschaffenburg i na wszystkich tych stacyach dostały 
wojska obiad lub kawę. Jazda trwała około 56 godzin, tak że 
np. dwa pierwsze bataliony 50 pułku piechoty, które tn ztąd 
w poniedziałek, dnia 25 lipca z rana pomiędzy godziną 4',, a 6

odjechały, przybyły do Landau w środę w południe. Każdy po­
ciąg liczył 85 do 100 osi i transportował albo batalion piechoty, 
strzelców, pionierów, a bo 1’/, szwadrona jazdy, albo bateryą 
artyleryi, albo ’/. amnnicyinćj kolumny piechoty łub artylerji, 
albo ' j kolnmny pontonowćj, albo */, kolumny prowiantowej, lub 
odpowiednią liczbę lazaretów polnych, oddziałów zdrowia itd. Do 
batal onu piechoty należy 25 oficerów, około 1030 szeregowców, 
44 konie i 8 w zów. W pociągu mieszczącym l1, szwadronu 
jazdy znajduje się 9 oficerów, 236 szeregowców i 2)2 koni». Do 
jednćj bateryi artjleryi należało 5 oficerów, 155 ludzi, 130 do 
210 koni i 17 wozów. W przeciągu 6 dni odjechała e&ła pie­
chota, jazda i ariylerya z odnośnych stacyi a korpus cały połą­
czył się w Landau w 9 dni. Ekspedyowanie kolumn amunicyj­
nych, kolumn prowiantowych, lazar-tów p lnych itd. zajęło drugi 
tydzień. W jedenaście dni po odjeździe pierwszego batalionu 
piechoty tu zt»d, dnia 4 sierpnia, 5 korpus brał jut udział 
w szturmie na Weissenburg, na teatrze wojny o 120 mil od Po­
znania odległym.

— * Nagrodę 100 talarów, która podług okoliczności do 
200 talarów może być podwyższoną, otrzyma stósownie do ogło­
szenia tutejszej królewskiej rejencyi ten, który sprawcę pożarów 
w powiecie międzyrzeckim w skutek umyślnego podłożenia ognia 
wykryje tak, że go będzie można pociągnąć do odpowiedzial­
ności.

— ♦ Wszystkie wagony 4 klasy na naszych kolejach ie- 
lamych wysłano nad Ren, gdzie użyte będą do przewożenia ran 
nycb, tak że obecnie ciwartą klasą jeździć u nas nie można. 
Prawdopodobnie — jak donosi Ostdeutsche Ztg — w wago­
nach tych przywiozą lekko rannych tu dotąd.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 11 sierpnia, 
Zusanny panny i męczenniczki; w kalendarzu słowian -kim 
Włodzimiry. Ms'h«'d słońca o godzinie 4 minut 40, zachód 
o godzinie 7 minut 28.

Pełnia księżyca dnia 11 sierpnia o godzinie 10 minut 14 
przed południem.

Dnia 10 sierpnia 1569 roku akt unii w Lublinie. — 1702 
Karól XII wchodzi do Krakowa. — 1831 bitwa pod wolą Za­
krzewską.
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— * Nowy sposób płacenia długów. Zofia Duprć była 
najpiękniej-zą dzicwzzyuą w mieście, nie dlatego, iż była dosko­
nalą, bez -iady i bardzo miłą, nie — wcale nie; ale było coś tak 
szczególnego, taki niew, slowieny urok w jćj błękitnćm oku, tak 
słodki uśmićch około jćj różanych ust i tak szczególny podział 
światła i cienia w jćj przepysznych czarnych włosach, te pocią­
gała każdego na pierwsze wejrzenie, nim jeszcze miał czas przy­
patrzyć się bliżćj jćj wdziękom. Co zaś jeszcze bardzićj podno­
siło jćj wartość w oczach mężozyzn, byłto jćj majątek. Była ona 
niezawisłą dziedziczką znacznćj majętności i nietylko nosiła pra­
wdziwe dyamenty, których ogień równał się połyskowi jćj oczu, 
ale posiadała nadto wcale piękną sumkę złożoną w banku, którą 
rozrządzać mogła samodzielnie. Dlatego tćś ni» u ożna się dzi­
wić, że miała wieln a może nawet zawielu wielbicieli, i że po jćj 
małćj główce uwijały się codzień myśli i wspomnienia o wszyst­
kich tych mężczyznach, którzy starali się o jćj rękę Naturalnie 
jćj majątku nie pragnął żaden! Wszakżeż oni wszysey byli bez­
interesowni, ci wielbiciele panny Duprć! Cóż dziwnego również, 
że długo się wahała, któremu oddać swoję rękę. To było nie­
wątpliwe, że tylko jeden mógł ją otrzymać; ale któż miał być 
tym szczęśliwym? Tak w cichości wybrała już ona, ale niestety 
było ich dwóch. Obadwaj byli piękni i młodzi — i wybór tedy 
chwiał się nąnowo.

„Tak, ja lubię ich bardzo“ — mówiła panna Duprć w za­
myśleniu sama do siebie, siedząc przed zwierciadłem i przypina­
jąc ostatni splot swoich pięknych włosów; przyczćm spoglądała 
marząco we własne oczy odbite w z»ierc'edl«, jak gdyby były 
obce. — „Tak, ja obudwu bardzo lubięl Czasem podobają mi 
się więcej ciemne oczy i skromna postawa Henryka Jamet; cza­
sem zaś przypadają mi więcćj do gustu wesołe żarty i żywość 
Fryderyka Wallis. W oczach świata stoją oni obadwaj na ró­
wnym stopniu. Obadwaj są szlacheckiego rodu — obadwaj do­
brze wychowani i wykształceni. Obadwaj są buchalterami w wiel­
kim domu bankowym de Lilya z równie skromną płacą; a je­
dnak zrzędzi ciągle pani Aubray, ta wierna stara dusza, że chcę
poślubić tylko buchaltera. Ba — i wstrząsła piękną główką _
oo mię to obchodzi. Ja mam dość pieniędzy dla siebie i dla 
króla mego serca; — gdybym tylko wiedziała, kogo mam posa­
dzić na trenie.“

Nagły rumieniec oblał jćj piękną twarzyczkę, jak gdyby 
się lękała, by jćj nie podsłuthauo; i w istocie weszła w tej chwili 
jćj towarzyszka pani Aubray, dama w sędziwym wieku, do po­
koju. Zofia położyła szczotkę i grzebień i, przysuwając wielki 
fotel swemu gościowi, rzekła:

— „I cóż pani Aubray, czy znalazłaś co dla mnie.“—Pani 
Aubray usiadła poważuie; nasunęła złote okulary lepićj na nos 
i patrzała spokojnie w róg pokoju. Cierpliwość żywego dziew 
częcia musi, ła przebyć ciężką próbę, i po chwilce zapytała znowu 
szybko: „Czy, dowiedziałaś się co nowi-go pani Aubray?“

Szanowna wdowa wyjęła swoję chusteczkę, rozwinęła ją 
1 położyła zwolna na kolana, przyciskając ją swoją chudą ręką 
Zofia miała wielką ochotę wstrząsnąć porządnie starą, gdy nagle 
ozwała się ona zwolna i z miną tajemniczą: „Podług życzenia 
twe ?o pani zasiągnęłam niejakich wiadomości o obudwu wiado­
mych młodzieńcach.“ — „I cóż?‘ — „I po dokładnćj rozwadze 
muszę przyznać pierwszeństwo charakterowi i osobie Henryka 
Jamet.“

Zofia ofuknęła się. „Ależ pani Aubray“ — rzekła — „ty 
nie wiesz, że Henryk jest cokolwiek, chociaż nie zawiele ambi­
tnym i samolubnym, gdy przeciwnie Fryderyk odznacza się wspa­
niałomyślnością i szczerością.“—„Z jakiegoś to źródła, panno Duprć, 
czerpiesz pani to zdanie?1 — spytała zwolna i uroczystym gło­
sem pani Aubray. Zofia zarumieniła się trochę i spuściła głowę.

— „No, wprawdzie nie mogę powiedzieć, bym miała na to 
niezbite dowody, ale... aie, widzisz pani Aubray, niedawno wzy­
wałam obudwu razem, użeby uczynili coś dla ubogich, i wtedy 
rzekt Heurik, że wydał już swoję nadwyżkę i nic dać nie może- 
Fryderyk zaś oddal mi natychmiast z radością i największą’
ochotą swoję sak ewkę do rozporządzenia.“ — ,.To prawda“ _
odrzekła pani Aubray szyderczym głosem. — „Pomiędzy innemi 
dowiedziałam się także, że Henryk płaci swoje długi, dopełnia 
z największą akurstuością swoich zobowiązań, a nadto wspomaga 
kilku jeszcze przyjaciół, znajdujących się w gorszćm położeniu 
lub chorych. Młodzieniec, który w dzisiejszych czasach tak po­
stępuje, j“st...1' — „Zapewn , zapewne pani Aubray“ — przerwął* 
Z« fia pochwały sęóziwćj staruszki, pragnąc jak najprędzćj usły­
szeć drugą część jćj sprawozdania — „Ale cóż powiesz o panu 
Wallis?“ — Pani Aubray ścisnęła wyschłe swe usta i patrzała 
znowu w róg komnaty. Dotknęło ją to, że panna Zofia tak na­
tarczywie przerwała jćj mowę. Po niejakim czasie ozwała się 
znowu:

— „Co... wiem... o... panu... Wal... lis, moja droga? Moja
praczka pierze przyp dkowo także jemu; mój synowiec daj« so­
bie robić suknie u tego samego krawca, zacnego starca, który 
ma chorą żonę i sporo dzieci; a ja znam tćż zacną kobietę, która 
przed rokiem szyła koszule dla Fryderyka. Wszystko to są po­
czciwi Indzie, którzy żyją z pracy rąk swoich i nie posiadają ża­
dnych zasobów..." — „Więc!“ — przerwała Zofia znowu niecier­
pliwie rozwlekłe opowiadani« pani Aubray. — „Moja droga“ _
mówiła taż dalćj zwolna i uroczyście — „ani praczka, pani Fła- 
tberie, ani krawiec, pan Sivel, ani szwaczka, Deborah Jones nie 
otrzymali dotąd swojćj należytości. Sevel jest w rozpaozy. ’De­
borah potrzebuje pieniędzy; a jćj oburzenie jest tćm w.ększe, ił 
p»n Fryderyk Wallis oświadczył jćj otwarcie z całą bezczelno­
ścią, że ani mu się śni zapłacić.“ — Z« fi«, słysząc to pokraśniała, 
eała. — „Byćże to może, pani Aubray?“ — zawołała — „Nie­
tylko być może, ale istotnie tak jest“ — odrzekła spokojnie pani 
Aubray. — „Ależ, moja droga“ - ciągnęła staruszka dalćj — 
„nie działaj za pospiesznie. Posłuchaj mnie, mam piękny plan“ 
I przy ty«h iłówach nachyliwszy się do Zosi szeptała jćj coś do 
ucha. Zofia klasnęła w ręce. — „Wybornie“ — zawołała I — „Je­
szcze dziś to zrobię!“

Byłaby zapewne jeszcze więcćj mówiła, ale przerwała jćj 
służąca, która w tćj chwili weszła, oznajmując przybycie pana 
Fryderyka Wall s. Ten swobodnie jak zwykl« przechadzał się 
po salonie, gdy Zofia weszła.

— „Dobry dzień, panno Duprć. Myślałem, że pani zamie­
rzasz odwiedzać dziś domy ubogich?“ — spytał z galanteryą. — 
,,I nie omyliłeś się pan. Właśnie wychodzę“ — odrzekła Zofia, 
biorąc swój szal. Pan Wallis ukłonił się i rzekł z uszanowa­
niem: — „Czy pozwolisz pani, ażebym jćj towarzyszył i oddał 
moję sakiewkę do jćj dyspozycyi, jak umówiliśmy się wczoraj?“
- „Rozumie się, panie Wallis, przyjmuję pańską sakiewkę dla 
ubogich.“ — To mówiąc nastawiła rękę, a młody człowiek złożył 
na nićj swą sakiewkę. Gdyby był kto w tćj chwili śledził twarz 
jego, byłby zupełnie zwątpił o jego dobroczynności. Nie zdawało 
mu się, żeby ofiara jego tak stanowczo zosiała przyjętą, Ale 
Zofia udawała, że nic nie dostrzegła, i rzekła: — „Mój powóz 
czeka przed bramą. Czy raczysz pan wsiąść ze mną?“ — „Z naj­
większą przyjemnością, pani.“

Szybko potoczył się powóz i pan Wallis marzył o tćm, 
jakby to pięknie było, gdyby został współwłaścicielem tego ele­
ganckiego powozu; Zofia zaś patrzała w milczeniu przed siebie.
— „Stań tu, Michale“ — zawołała nagle — „i powiedz panu Se­
vel, który mieszka na drugićm piętrze, że pragnę z nim mówić.“

Pan Wallis zbladł z przestrachu, ale Zufia zajmowała się 
Bwoją terbeczką i nie zważała na niego. Stary krawiec zbiegł 
na dół i przystąpił do powozu, kłaniając się bez ustanku. Goście 
w powozach nie zdarzali mu się co dnia. Gdy Wallis go poznał,

uiunął się w kąt pewezu, ażeby go nie widziano. — „Ctćm mogę 
pani stniyć?“ — apytał krawiec. — „Zdaje mi się, że należy się 
panu pięćdz!esiąt pięć dolarów od pana Wallis?“ — „Tak jest, 
pani.“ — „Oto aą pieniądze“ — rzekła Zofia — „i proszę wy­
stawić mi kwit na to." — Krawiee wziął pieniądze z wyrazem 
zadziwienia na twarzy i podał pokwitowanie. Zofia oddała je 
młodemu człowiekowi, który jak skamieniały siedział w kącie, 
i ;>oje hala ddćj uśmiechnięta i w«ioła jak zwykle. —„Stań tul“
— z »wołała znów po chwili na woźnicę — i spytaj o panią De- 
i is-Flatherie. Ach, otóż ona prsy balii! pani Flatherie, ile wi­
nien pani pen Wallis?“ — „Dziewiętnaście dolarów i pięćdziesiąt 
centów.“ — „Oto są." — Znowu otworzyła się sakiewka i po­
zbyła części swojego ciężaru. Poezćm ruisył powóz dalćj z gło- 
śnćm błogosławieństwem praczki.

— „Panno Duprć“ ozwał się pan Wallis eały zaczerwie­
niony. — „Nie wiem istotnie, co“... —„Mój drogi panie Wallis“
— przerwała mu — „nie powinieneś pan nigdy zapominać, że 
dobroczynność musi się zaczynać we własnym domu. Sposób, 
w jaki wydajemy pańskie pieniądze, j«st piękniejszy i lepszy, niż 
gdybyśmy je wydali na niepotrzebne rzeczy. Michale, jedź pod 
No. 57 przy ulicy Cesarskićj. Tam mieszka panna Jones. A, otóż 
jesteśmy na miejscu. Pytaj o pannę Jones, Michale." — Panna 
Jones ukazała się. Była to stara, bardzo chuda niewiasta, z sre- 
brnemi okularami na nosie i całym składem igieł na piersiach.
— „Pan Wallis pragnie pani zapłacić, panno Jones. Czy ze- 
chcesz pani powiedzieć, ile dług jego wynosi?" — „Dwadzieścia 
cztery dolarów." — „Dwadzieścia cztery" — powtórzyła Zofia.
— „Mamy właśnie dwadzieścia pięć w naszój sakiewce. Przyjm 
pani tego jednego dolara jako wynagrodzenie za dłogą zwłokę. 
Nie ma za co dziękować, panno Jones, dostajesz tylko to, co ci 
się oddawna należało. Teraz jedźmy dalćj, Michale. Gdzie pan 
życzysz sobie wysiąść, panie Wallis?" — „Jabym tu wysiadł, je­
śli pani pozwoli “—„Bardzo dobrze, ale nie boi swojćj sakiewki, 
panie Wallis. Wprawdzie jest ona próżna, ale zawsze nie bez 
wartości dla pana. Chcićj pan ją odebrać, i jeślim dziś panu 
dała za surową może lekcyą, chcićj pan wierzyć, żeś na nią za- 
służył.“

Fryderyk milczał i gryzł wargi chowająe próżną sakiewkę.
— „Kto jćj to mógł powiedzieć" — mruczał sam de siebie wy­
siadłszy z powozu.

Zofia pojechała do domu i opowiedziała towarzyszce rzecz 
całą, a gdy pan Henryk Jamet tego samego wieczora przyszedł 
i śmiało prosił o rękę Zofii, otrzymał potwierdzającą odpowiedź.

— „To przeklęte szczęście jegoi“ — zawołał Fryderyk, 
słysząc o tćm małżeństwie, afe o tćm nie wspomniał nikomu, 
jak on sam dopomógł mu do tego szczęścia. (Strzeoha).

Ostatnie telegramy.
Paryż, 9 sierpnia, wtorek. (Senat). Pre­

zes rady stanu pan Parieu przemawia do zgroma­
dzonych senatorów temi słowy: Cesarz przyrzekł 
powołać nas, gdy się tego okaże potrzeba. Po­
nieśliśmy klęski, ale nie jesteśmy zwyciężonymi. 
Większa część naszéj armii nie walczyła dotąd; 
jest na swćm stanowisku, by nam dać zwycię- 
ztwo. Nasze wojska posiłkowe jeszcze nie tknięte. 
Żądamy od was rekrutacyi ogólnćj. Wszystko jest 
gotowe. Paryż jest w stanie obronnym, zdolnym 
długie oblężenie przetrzymać. Odstępujemy od 
wszelkich formalności przy zaciąganiu się ocho­
tników. Żądamy powszechnéj organizacyi gwardyi 
narodowćj i wcielenia części gwardyi ruchoméj do 
armii czynnéj, oraz poboru rekruta za rok 1871. 
Prusacy spodziewają się korzystać z naszych we­
wnętrznych rozdwojeń; nadzieja ta będzie płonną. 
Gdyby porządek miał być zakłócony, użyjemy 
środków, jakie nam daje stan oblężenia. Inne 
wtedy powołalibyśmy do naszéj obrony siły, ani­
żeli gwardyą narodową. W porządku bowiem nasz 
ratunek.

(Ciało prawodawcze). P. Ollivier od­
czytuje oświadczenie jednobrzmiące z powyższem 
i odpowiada następnie na rozliczne głosy, przery­
wające mu z lewicy. Byłoby zbrodnią przeciw 
Ojczyźnie tracić choć chwilkę na zaczepki osobiste. 
Ministrowie nie będą zatem odpierać żadnych, cho­
ciażby najcięższych zarzutów, ale tylko bronić bę­
dą przedłożonych przez siebie wniosków. Mini­
strowie żądają; ;by im izba zaufała. Jeśli inni 
ministrowie skuteozniéjby potrafili działać w chwili 
obeenéj, kaźcie nam złożyć teki, ale uczyńcie to 
natychmiast, bo dziś chodzi nie o słowa, ale o czy­
ny. — P. Dumoulin stawia w imieniu kilku po­
słów wniosek, by prezesostwo gabinetu powierzyć 
jenerałowi Trochu. (Biuro Wolffa).

Paryż, 9 sierpnia, wieczorem. W ciele 
prawodawczém przyjęto nagłość wszystkich przez 
p. Dejean przedłożonych projektów; żądają one 
natychmiastowéj i zupełnej organizacyi gwardyi 
narodowej w Paryżu i po departamentach na mo­
cy prawa z roku 1831. Mówca przypisuje po­
rażki absolutnéj niezdatności jenerała en chef i żą­
da przeto, aby cesarz złożył dowództwo i aby 
ciało prawodawcze objęło kierunek spraw krajo­
wych. Wniosek ten wywołuje ogromne poruszenie, 
lewica przyklaskuje mu, podczas kiedy większość 
przeciw niemu protestuje, p. Cassagnac oświadcza, iż 
wniosek taki jest początkiem rewolucyi (wrzawa); 
Picard żąda, aby znajdujące się obecnie w Paryżu 
pułki wysłano nad granicę; jeżeli się ludności pa- 
ryzkiéj odmawia broni, to w każdy możliwy spo­
sób w takową zaopatrzyć się musi. Picard żąda 
daléj zmiany ministerstwa. P. Hieronim David, 
który 1 ył przy potyczce pod Weissenburgiem, o- 
świadcza: Gdyby nas słyszeli żołnierze nasi, wo­
łaliby na nas: Zaprzestańcie sprzeczek wewnętrz­
nych, zachowajcie ufność do armii, za którą cała 
stoi Francya. Ferry woła, grożąc ministerstwu: 
W téj godzinie burzą Paryż kartaczami. Kératry 
żąda abdykacyi cesarza, za co go do prządku powo­
łano. Dyskusyą zamknięto, posiedzenie solwowano. 
Przed pałacem ciała prawodawczego nieprzeliczone 
tłumy ludu, zarządzono wojskowe środki ostrożno­
ści. Władze zmuszone są kazać oczyścić wejścia 
do pałacu. Na placu de la Concorde uwięziono 
dziś w południe 2 osoby, które robotnikom da­
wały pieniądze.

Według depeszy, przeslanéj z Metz dziś w po­
łudnie o godzini^ 1 minut 52, obejmuje marsza­
łek Bazaine naczelne dowództwo nad połączonemi 
pod Metz wojskami. Jenerał Decatel mianowany 
szefem trzeciego korpusu. Marszałek Mac Mahoń 
połączył znowu większą część armii swojéj i cofa 
się ku Nancy.

Paryż, 10 sierpnia. Jenerał Palicao otrzy­
mał polecenie utworzenie nowego gabinetu.
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GOSPODA- _wü handel i przemysł.
,, — * Mÿfc», Berlin, 9 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0
f ’Ai ńr;O i 1 4’/,—’/, taL, rżana nr. 0 3’/,—’/3 tal., nr. Ó i 1 
3%—% tal. pl.

Poznań, 10 sierpnia. Mąka pszenna nr. O i 1 3’/,—47, tal., 
mąka rżana ar. O i 1 37,-37, talara płacono za centnar bez 
akcyzy.

Przy dziś rozpoczętym ciągnieniu II klasy 142 król, lote- 
ryi klasówój pad ta:

2 wygrane po 2000 tal. na nra 63,777 i 78,250.
2 wygrane po 600 Ul. na nra 10,132 i 51,317 i 
1 wygrana 100 taL na nr. 73,767.
Berlin, 9 sierpnia 1870.

KróL jeńeralna dyrekcya loteryi.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 9 sierpnia.

HOTEL NORD. Chłapowski z Berlina, Mielęcki z Nieszawy, 
Biedrzyński z Międzylesia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hrabia Dąmbski z Kołacz-
kowa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Bniński z Biezdrowa, 
Stange z Brunświku, Morgenstern i Herzog z Berlina, Menzel 
z Gł gowy. ’

HOTEL PARYSKI. Mańkowski z Wojnowa, Becker z Wro­
cławia.

HOTEL RZYMSKI. . 
plewa, pani Heintze 
z familią z Klenki,

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Golska z Połaźejewa, Pru­
ski z Pieruszyc, Szulczewski z Psienia, Tyrakowski z Bogu- 
szyna, Raczyński z Pokrzywnicy, Bauer z żoną z Nowegomia-

TopińskR z Rusociua, Ponikierski z Chra- 
z familią ze Strumian, pani Kennemann

sta, dr. Rose z 
TILSNERA HÖT'

Tarnowska i Pyzdr.

'rz.ęmeszna. 
- URNL Prób. Zborowski ze Skoków, J.

płacono. — Rumuny — tal. płac.
Żyto: wypow. 50 węcpli; na sierpień 437,, sierp.-wrześ. 

43'A, wrzes.-paździer. 447, , na jesień 45’/< , paźdz.-listop. — , 
bstop.-grudz. — teł. F ’

Okowita: (z beczką) wvpow. — kwart, na sierpień 15%„ 
wrzesień 15’/i,, październ. 157«, listop. —, grudz. —, styczeń 
1871 — taL płac.

Giełda Itrrllna^a, 9 sierpnia.
Usposobienie.giełdy było dzisiaj z po;zątku nieco słabsze, 

następnie jednak ustaliło się takowe a i knrsa miały się ku pod­
wyższeniu przy małym atoli obrocie.

Walory pr nikle: Dóbr, oozyczk. pstwa (4»/«/„) 92 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 97 płac. Obi. pstwa (47,) 74 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 114‘A płac

Ust. zastaw.: Zachod.-prusk. (37,%) 70 płac, dto (4%) 
77 płacono, dto (47,%) 83 płac Pozn. nowe (4%, 80'A płac 
Listy rent. Pozn. (4%) 80 płac. Prusk. (4°/0) — płac.

Walory aagranloznes Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 14%) 70 płacono. 
Losy kred, z r. 1858 777, płac Losy z r. 1860 ¡5%) 70-68—69 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 56'A płacoio Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
106‘A płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) — płacono. 
Polsk. certiŁ Lit. A. po 300 złp. (6%) — płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 93 płac. Polskie listy zast. 3 em. w rs. .(4%j 627, 
płc, Listy likw. 527, płac. Włoska poż. (5%) 47%—8| płac. Ru­
muńska poż. (8%) 87 płacono. Rumuńskie oblig. kolej. (7*/,%) 
56|—8 płac. Turecka poż. 417,-27, płac. Ameryk, poż. (6%l 
90%—1’/,—1 płacono. Akoye kolei ielea. KoL mind. 125 
płacono. Gal.-Kar. Ludwik 88—907, płacono. Austr. Eranc. 
177—5-8—7 płacono. V\ arsz.-wied. 54’a płac. Banki ttd. Au- 
stryackie kredytowe niob. 1237,-67, płac. Poznańskie prowinc.
— płac. Szląsk. stów. bank. (a%) 106 płac. CertyL hip. 
Hubnera (47,%) — płac. Hansem. (4»/,7o) 85 płac. Henkel 
(47, %) — żąd. Meining. (47,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. plon. Erdr. pruskie ¡14% płac Idr. 
111 płac., suweruy 6. 223 , płac., nap. 6. 123/, płac., półimper. 5. 
15 płac., dolL 1. 117« płac Złota w sztabach funt celny 4597, 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 99 
płacono. Austr.-bankn. 79’3/,0 płacono. Rosyjsk. bankn. 727, ołac.
— Dyskonto bankowe 8.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 58—70 tai. wedle jakości 
żąd.; 2000 funt, na sierp, i sierp.-wrzes. 67—667„ wrzsc.-pazdz. 
697,—687,, paźdz.-listop. 707,—697,, list.-grudz. 707,-70 taL 
płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu — tal. wedle jakości żądano; 
polskie 44—’/, z kolei, piękne 45 -367, tal. se statku ułac.; na 
sierp. i sierp.-wrzes. 477,—463/«, wrzes.-paźdz. 487,-47%, pa- 

49—487, tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, mały 
45 tal. wedle jakości żądano. Owies: 1200 font.

sierp.-wrzes. 30, wrzes.-paźdz. 287, tal. płacono. Groch: 2250 
funt do gotow. 62—70 taL, na paszę 50 - 59 tal. Rzep: 1800 
fant. — ta). Rzepik: — tal Olej rzepiowy: 100 funt, 
w miejscu 137, UL płac.; na sierp. 137,—7,—7, płac., sierp.- 
wrzes. 137,-7, żąd., wrzes.-paźdz 13’/.—1 „ tal. płac. Olej 
lniany: 100 funt, w miejscu 11»/, tal. oiej skalny: w miejscu 
7*, tal.; na sierp, i sierp.-wrzes. 77, tal. Okowita: 8000% 
Trn. w miejscu bez beciki 16’/# tal. płac, ze apichrza 1511/,, 
płac.; na sierp, i sierp.-wrzes. 15'/«—7,—%—%„ na wrzes.

’/>' Pa^dz. 17 tal. —17 tal. 3 sgr., paźd. listop. 17 tal. 
20—22 sgr. płac.

Gteida wroflnwaka 9 sitrpuia.
Żyto: 2000 funt, ceny mało zmienione; a sierp, i sierp.- 

wrzes. 44 żąd. i płac. , wrzes.-paźdz. 45, paźdz.-listop. 467,—% 
—72 płac., list.-grud. 47 tal. płac, i żąd. Pszenica: na sierp. 
64 tal. żąd. Jęczmień: na sierp. 43 tal. żądano. Owies: na 
sierp. 51 tal. żąd. Rzep: na sierpień 103 tal. płac. Olój rze­
piowy: stale iecz bez handlu; w miejscu 13’A tal. żąd., na 
sierpień 13 płac, sierp.-wrzes. 13, wrzes.-paźdz. 12’/, tal. żąd. 
Okowita: ceny wyższe żądane, bez handlu; w miejscu 16% tal.

na sierpień, sierp.-wrześ. i wrześ.-paździer. 16żąd. , 16 płac 
taL żąd.

Na targu: piękna 
sgr. 

80—85 
78 81 
55-57 
44—46 
40-42 
64—68

średnią
sgr.
78
76
54
43
39
62

240-

poślednia 
sgr. 

72—76 
72—75 
52—53 
41—42 
37-38 
56-60 

230 -215

Pszenica biała
. „ żółta
Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy 230-220-210.

Giełda azezeelńMlta, 9 sierpnia.
Pszenica: stale; na sierpień i Bierp.-wrzes. 72‘A, wrzes.-

paździer. — tal. Żyto: stale; na sierp. 477,, sierp.-wrześ. 487„ 
wrześ.-pażdz. — tal. Groch: na sierp. — tal. Olój rzepiowy: 
stale; w miejscu 137,, na sierp. 13J3/„, wrzes.-pażdzier. — tal. 
Okowita: trzyma się; w miejscu 16, na sierp, i wrzes. 157,, 
paźdz. — tal. Olój skalny: w miejscu 7, na wrzes.-paźd. 77, 
talara.

Wiadomości giełdowe.
Cłtelda pucnuńMk», io sierpnia.

Poznańskie stare 37, % listy zastawne — tal. płeć. — sierp, i sierp 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 80’/« tak żądano. - Pozn. źdz.-listop. 4:
Raty rentowe 797, tal. pł. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. , i wielki 35—40 tai. weaie jaaosci żądano. Owies: J200 funt. 

Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie J w miejscu 31—38 tai wedle jakości żąd.; pośledni polski 30—311/,, 
tal. płac. — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tol. ! szląski 37, pomorski 37—7, tal. z kolei płac.; na sierp. 33 nom,

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revalescióro p. dn Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowćj 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparł» 
wszelkiój medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Swiątobli 
Papieża przez Revales' ière du Barry po dwndziestoletniéa 
skutecznêm używania lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866 ?S 
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzt- 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i 
używa wyłącznie prawie wybornéj F,evalescière du Barry 
nadzwyczai korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego L/?- 
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jej talerz pełny i 
brodziejstw jój nachwalić się nie możo. (Korespondencja » 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Pk, 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 5S418-’ 
grabina de Bróhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów** 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. ’ !> 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności ci»5 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J?- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstnit< 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremni«*- 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna GallJa ■ 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch *
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparty się wszelki« 
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, ma 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabiny Castle an 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę ‘

i jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za ; 
i od Barry dn Barry i Sp., Wiedeń, Ereiung No. 6, III pieto

Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za ■ 
ne środki a żywi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywuy sprzedaje się w „„ 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta' za 18 Ber 
font za 1 tal. 5 sgr., 2 fonty za 1 tal. 27 sgr., 5 font, za 
20 sgr., 12 font, za 9 tal. 15 sgr., 24 fonty za 18 tal — u * 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tol. 27 sgr. — 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka W Berlinie rt 
kry derykowska ulica; Felix&Sarrottiw Berlinie, 191 t- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia uli2 Em.l a Karig, 94 Lipska ulica; J. F. S ch wArzloseTn^
¿°,,,MaJ PJazlfcll6tr->o Barry du Barry & Comp. w Wiefc 
Goldschmtd GaBse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt- w Ib 
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poinanlu U Elsnera; w Lirnï 
u leodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrnri«?. u S. G Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scho? 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii n R/i1 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S i 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacya noczte. 
lub zaliczką. r W"I

lemoigs

Wczorajszego dnia, 10 
minut po 5 godzinie z rana 
.zasnął w Bogu, opatrzony 
św. Sakramentami, w oj-

j; cowskim domu, w Lewi-n; 
I cach, podczas wakacyi, pow 
|i),dziewięciotygodniowój chotos 
i Tobie, mając, niespełna 18 
’ lat, mój najmłodszy, wielce

mi ukochany syn); JO- 
zef, sekundaner gimna4 
zyum św. , Maryi Magda­
leny w Poznaniu, o czem; 
w smutku pogrążony do-i 
noszę. (5054)

[ Lewice, 8 sierpnia 1870. 
Wojciech z Radlie IlaziM

■ 1 ■'
J nika mają w posiadaniu lub schowaniu, nie- Allmin VI wian Daan
! mniej i tych, którzy są jego dłużnikami, ZŁUŁłllU. UAilcłl, *0X11,
li wzywamy, aby nic z tego nie oddali współ- przyjmuje przedpłatę W ilości 
[hemu dłużnikowi, raczćj o posesyi rzeczy! <ss«-r»
I lub o długu do 15 września 1870 włącznie' , . , *
I albo do sądu albo do zawiadowcy masy zro- na uziCiO p. n.

bili doniesienie. (4974)
' Zastawnicy i inni z tymi równo uprawnie­

ni wierzyciele dłużnika obowiązani tylko są 
do doniesienia, że i co mają w zastawie.

Gdy się było młodym.
podróży po szero- 
świecie

Wspomnienia z 
kim

przez
J. dordona.

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy we Wrześni.
Dnia 30 lipca 1870 przed południem o go- 

dzińie 107,.
Do majątku kupca Izaaka Grfinberga

rrBOrih2?rf<»Ciel®«?8n»?,U ■ffOd ”Lewy
Lrunoerg w Strzałkowie otworzono kon­
kurs kupiecki, a dzień wstrzymania wypłat 
U8*-------------

cupr
stanowiono na

ftzień 34 lipca 1870.
twiadowcą ni asy mi

1 ,t Tanie lekcye łacińskiego i francuz- 
! kiego języka udziela

Jć. G> Scliultze,
Szkólna ul. 9 na parterze.(4738)

Elegantko urządzony dom mieszkaluy 
z 13 pokojami, suterynami, ogrodem i stajnią, 
w którym dotychczas mieściły się bióra Tel- 

, usa, wydzierżawionym być ma od 1 paź 
dziernik. r. b. (4708)

Spis jedenasty skiaeefe, które nas doszły:
A. Składki jednorazowe:

Studniarski 3 tal. Braun 1 tal. Dr. Krug 1 tal.Dr. Magner, 1 tal.
Latz 1 tal. Moritz Brand 1 tal. 
v Lavrcnz 10 tal. Ubde 
1 tal. I. Mu. ha 15 sgr

_ „ Julius
G. Reimann 6 tal. M^chle 1 tal. H. Jastrow 1 tal 

1 tal M A. Heptner 2 tol. M. C. Hiffmann 5 tal. Wendt 
_ — -. ----- .r .B.. Julius Cohn 1 tal. L. Ettinger 20 sgr. Brać. Buttcrmil
1 tal. Teodor Hirtsig 15 sgr. Otto Rudolph 15 sgr. Max C, hu 1 tal. Simon Hei 

,nń 18 sgr 9 fon. Pani Amalia Sch.ndb r 7 sgr. 6 fen. Paulina Mecbow 25 sgr
[Moritz Badt 5 tal F. Witthuhn 1 tol. O. G. 1 tai. H. Sachs 15 sgr. A Hirsch 1 tol. 
»Welżant 1 tal. Dr. Kaczarowski 3 tal. N N. 3 tal. Gintrowicz 3 tal. Knappe
2 tal. Dr. Ro.senstock 1 tal. Dr. Motty 3 tel. X Kubowicz 2 tal. Dr. Gruszczyński
1 tal. X. lic. Chodkowski 1 tal. Raatz kant. 1 tol. v. Lemmers-Danfortti 20 tal. Pan 
na Krupska 1 tal. Keyl 10 sgr. (5062)

C. Składki kwartalne.
Kreutzinger na sierpień 5 stK. G. Waschitschek w Ławicy 5 sgr. Hngo Hcff 

mann na sierpień 5 sgr. L Wo if na sierpień 5 sgr. Beri hard Filehue za sześć m e 
sięcy (pro sierpień) 1 tol.

Poznań, dnia 10 września 1870.
Foznuiishie stowarzyszenie ku wspieraniu 
ranionych na polu bitwy 1 chorych wojowni

ków.

TytnczaJo^m za___________ ____
wano kupca Feliksa Rakowsklege we
Wrześn'. .... 1.

Wzywają się wierzyciele, aby
ca dzień

IO sierpnia 181
przed sędzią powiatowym p. Thiel w 
No. I naszćj sądownej i Wyżnaczłńym się 
wili ęeiem decyzji oświadczenia, czyli usto- 
nowióhy zarządzća pozostsć, czy tćż innego 
się obrać mu, czyli wreszcie wybrać się ma 
zarząd, i jakich do tego powofoć osób.

Wsżyśtkidi, którzy czy to pieniądze, pa-l 
piery lub inne przedmioty wspófo' go dłnż

miano-

■ terminie

'hiel w izb)
’StSP

1e

pana J. G. Popp, prakt. dentysty
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse No 2.

Szanowny Panie!
Proszę, abyś Pan był tok łaskaw przesłać mi przez oddawczyrię niniejsze­

go flakonik swej chlubnie znanój wody »nRtnynone.| «1« ust d<I
nławnegęo mego użycia. Poleciwszy takową wielu pacjentom moim i używ- 
SżY jAj te skutkiem, cbcę jój doświadczyć teraz i ca noble wanijni.

Z szacunkiem
lle<l. et. Chir. dr. Sauslein,

1.2155) członei med. fakultetu
Wiedeń, Neuban 44 neu.

Poznania nabyć jój można u H. Hlrsten wdowy, Podgórna ul. 9.

Nakładem Ludwika Mcrzbaclia W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

imion
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnój, średniowiecznej i nowożytnój 

przez
Edmunda Oalliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp.

wszy zeszyt:

Encyklopedyi własnych

Pomoc w długoletnich cierpieniach
Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie.

Colbitzow, 13 czerwca 1870. Szacowna pańska sło­
dowa czekolada zdrowia i wyborne słodowe karmelki zia- 
godziły znacznie gwałtowny kaszel; osłabione zu­
pełnie siły moje wzmacniają się, a teraz po 6tygodniowój 
kuracyi jestem po wieloletnich moich cicrgiie- 
nicch na nowo pokrzepiony i posilony. 
l$Uring*, nauczyciel. — Strebla, 30 maja 1870. Pań­
skiego przeciw rozmaitym chorobom skutecznego wyskoku 
słodowego używałem już często a zawsze cieszyłem 
sią dohremi skutkami. (Gustaw Schnei­
der, nauczyciel. (5053)

Skład główny w Poznaniu u Elraci Messner, 
Rynek 91 , skład uboczny u JRL 7lcić'^c6uMCT*<i, 
Szeroka ulica u Th. lioSllffemdllia w Wą- 
gróweu, U S^O^ifÓrsSsSe^O W Nakle, u
SjO^insohnOi w Bydgoszczy, u Tcp-
per« w Nowymtomyślu i u O. €ia««rtcfo 
w Śremie.

Marinier,

Obwieszczenie,
Otworzony nad majątkiem kupca Lnd»l. 

ka J. Loewlnsohna w 1’ozuaniu konkn» 
ukończony został przez potwierdzony nr. 
womocnie w dniu 3 sierpnia rb. akord.

Poznam dnia 3 sierpnia 1870. (5081)
Jiiról. w«j<S powiatowy. 

_____Wydział ula spraw cywiluycb.
jT&ieSKkaoie, składającelie 

z trzech pokoi i kuchni, jest do wy­
najęcia od św. Michała r. b. Dowie- 
dzieć się można w biórze Tellusa 
Berlińska ul. 14. (5033)'

Dziś w czwartelTkoIacya,liurc’iih| 
M (9«itraw&ią,_na co uprzejmie zaprasza

(5058)_
Subjekt

(5059)

Saról Starli,
- nad żwi^wką Wrocławską, 
zdatny zgłosić się może di7handla
Antoniego Bose,

W Poznaniu, 
łtarze i <1 mtlonegTD- 

poleca księgarnia H.
(5060)

Hanony na 
te et post missam
Kejznera

Engiisii Cłasses.
P..ni ze Sassów w Londjnie BAoettlgii 

ma zamiar rozpocząć na nowo swe lekcje 
w angielskim języku. Pożądanemby brio 
urządzić oddziały złożone z 6 do 12 uczen­
nic gdy doświadczeni przekonało ją, źe 
t>m sposobem najskuteczniej postępuje sie 
w czytaniu i w mówieniu tegoż ęzyka.

Zgłosić się łaskawie św. Mąrcin No. 59 
na 11 piętrze.___________ (5O571

Awfe cya.
W piątek dnu 12 sierpnia rano od 9 go­

dziny sprzedawać będę publicznie najwięcij 
dającen u za natychmiastową zapłatę w go­
tówce w lokalu aukcyjnym przy Mag.izyno- 
wćj ulicy No. 1, mzatieirę, n-in» reń- 
■ł*le i portneln, jako też toilUii tj 
s«ę<-y rysar. (5052)
KiftsMewsSii, król, komisarz aukcyiny.

Dominium Stara dolinka 
pod Bojanowem miastem potrze­
buje od św. Michała Iwncłiar- 
lii, aby dobrze gotowała, i siu- 
żącćj, która ma umieć pięknie 
szyć, prać i prasować. Potrzebu­
jące kondycyi niech się zgłoszą i 
zaświadczenia w kopii przyślą fr.

[5055]

Dom J. P. Canvin,
Pigułki roślinne p. Canvina,

j*den z najlepszych środków czyszczących, nie utrudzają żołądka, łatwe do zaży­
cia, nie wymagiją ani zachowania dycty, ani żadnych napoi. Jako środek czysz­
czący należy je brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy je­
dzeniu. (Szczegóły użycia w prospekcie w pobkim języku.)

ŚSB spccyałiiC środhi p. A. 
Marinier

I klasy sukfessnr, 55 na 
bulwarrze Sebastopolsk. 

w Paryżu.

i&dirausn
—v   K  —lin do ssKyot» ■■

„ŁA SILENCIEUSE“
Co tylko otrzymałem wielki transport machin do szycia

i polecam takowe od eleganckich
Chiny familijnej.

machin salonowych do najprostszéj ma-

Wszystkie mąchiny do szycia „La Silen- 
eieąse“ mają odtąd obok stojący stempel, a sprzedają 
sig w Wielkiem Księstwie Poznańskióm tylko

w fabryce bielizny
A* z Pawłowskich i£«niiiiianii.

HAMBURG. -AMERYKAKSK. FABRYKA MACHIN DOSZYCIA eo.
1 1 1863. 1853.

HAMBURG.
patent.

Jedyny skład na W. Ks. Poznańskie
liamhnrgsko-amerykańskich machin do szycia

Połlack-Schmidta i Sp.

A. z Pawłowskich Kaufmann
Poznań, Sapicżyński plac 1.—--------------7 J M----- --V-----

Machiny ręczne od 5 
Wheelcra-W ilsona

2Artal.
taL począwszy, 

deptania z zamknięciem wraz

przyrządami

Paryżu.
z soli ro 
ślinnych, 

leczy szy
j bko i ra

dykaloie choroby udzielające się, rzerxą<*zbi, hleiiornjtie aa»ct z«- 
dawnton-, »ijiła«y łt<i., wyborny środek bygieniczny zapobiegający i le­
czący. (Zobacz prospekt w polskim języku)

niezawodny środek na
z»(tulenie oezu

Szpryco wanie A. Marinier
(Joliyrc A. Marinier, 1 powleb, tok po

w J spolitych w naszym
kraju. (4989J

Preparacyom tym nadana została forma tabliczki, która pozwala je mieć za­
wsze przy sobie; są cne podzitlone na dozy stopniowe, z których można otrzymać 

miarę potrzeby taką ilość płynu jaka będzie potrzebna.
" objętości nie większśj od zegarka,

w miarę potrzeby i 
WŚzprycba-Fihr,

Fnteraiiiił p. A.
służy 
czyszczenia płynu 
i za szpryckę.

za filtr do 
•zygotowanego

Sta Anna
odebrał i poleca (5063)

T. Luziński.
A Duszność, Chrypka, kata-

A -0.1 i • ry zadawnione i wszelki® 
cierpienia kanałów oddechowych ustępuj! 
w jednej chwili po użyciu Rurek anti-astma- 
tycznych p. JLrvn««et«>-n, 19, rue 3®
la Monnaie w Paryżu. (779)

Dostać można: w Krakowie w apt. p- [•
Trauezyńskiego, we Lwowie w aptece pan® 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M. Kul- 
laka, w Poznaniu w aptece dr. manUłe* 
wieża.

Marinier

W Poznaniu na Grobli No. 25 jest zaral 
do nabycia klaez siwa, młoda, spokojna) 
używana do wierzchu, zdatna także do po­
ciągu, oraz para kanch ładnych, spokojny®'1 
li ueyfc«iw, klaczka i ogierek, z węg'er‘ 
skim zaprzęgiem i eb gancką karyolką.

(5035)

objęte ści porte-monetki, zamykają środki i narzędzia 
tak do przemywania oczu i powiek, jak i do szpryco- 
waniu służące.

Skład w Krakowie w aptekach pp. TranezyA- 
akle<o i Ketlyba? we Lwowie w aptece pana 
iMibolaselt t w Brodach w aptece p. (kullaeU 
i P. Fra«z«»5 w Rzeszowie w apteca p SittJra:
w Poznaniu
Elsnera.

w aptekach Dra mankiem lezą i

Ogród Indowy.
Dziś w śroiię, dDia 10 sierpnia

Wielkie nadzwyczajne i be* 
nefisowe przedstawienie

dla subretki panny Marty iYImSIp1, 
Nadzwyczaj wyborowy program.

Cena przy kasie 5 sgr. Początek o godz. ' 
Bilety dzienne po 3 sgr. u pp. Hi ffrnaun
Neugebauer.

[5056]! Kmii ruisber.
Nakładem i cycinokaroi Ludwika Merxbacba '»Poznaniu.
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